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nietylko zachowawcy i klerykalne partye, ale 
EA Odroczenie parlamentów. bronią ich i zdeklarowani republikanie, rozumie 
jący dobrze do czego doprowadzić może naru- 
szenie zasadniczych praw Konstytucyi i szowi- 

Z powodu zbliżających się świąt Bożego | nizm partyjny. 
Narodzenia wszystkie już prawie parlamenty za- — Parlament niemiecki zamknął swoją sesyę 


Dzieje Polski, 


opracowane wiesiły swoje obrady, odraczając swe posiedze- | jesienną uchwaleniem w całości i wedłe projektu 
"Ro" 7 ht Bp nia do połowy stycznia r. p. rządowego nowej taryfy celnej, która juź teraz 
przez D-ra Feliksa Konecznego Parlament franenski zebrany na sesyę nad- | wprowadzona będzie w życie prostym reskryp- 


zwyczajną obradował długo i gorąto, nie można 
jednak powiedzieć, aby doszedł do świetnych re- 
å ŻA szy: zultatów. W czasie ubiegłej sesyi zarysował się 
przez Ludomira-llinicza Zajdła | tylko głęboki rozdźwięk pomiędzy republikańsko- 


t demokratyczną większością izby deputowanych 
" OPUŚCIŁY PRASĘ - joy 


Prenumeratorzy mogą je otrzymywać w Ad- 
ministracyi <Rozwoju>. 


Administracya będzie otwarta w niedziele i 
święta od godziny 10 rano do 2 aA 


tem ogsarskim. Lecz jednocześnie w parlamen- 
cie niemieckim zdeptano: brutalnie prawa mniej- 
wzości, zadano dotkliwy cios samej zasadzie par- 
lamentaryzmu. 


z ilustracyami oryginalnemi, 
wykończonemi dla nas specyalnie 


też niezawodnie w początkach roku przysz ego 
walka na polu szkolnietwa ludowego rozpali się 
z nową siłą i będzie osią, około której toczyć 
się będą rozprawy parlameutarne, zanim na- 
reszcie ta najżywotniejsza dziś dla Francyi spra- 
wa wewnętrzna przejdzie do historyi. 

Walka o szkolnictwo ludowe wywiązała się 
wskutek prawa o stowarzyszeńiach religijnych, 
prawa, które dzisiejszy prezes gabinetu francu- 
skiego Combes stosować zaczął z taką bezwzglę- 
dnością. 

Oto je, istota. 

Chociaż rewolucya z r. 1789 zniosła bez- 
względnie wszystkie zakony i szkoły ludowe od- 
dała wyłącznie pod opiekę rządu, jednakże Na- 
poleon pierwszy, w widokach umocnienia swej 
dynastyi na tronie, dopuścił wpływ duchowień- 
stwa we wszystkich typach szkół ludowych i 
średnich. 

W trzecim dziesiątku zeszłego wieku szkoła 
ludowa we Francyi w całości oddaną została 
pod opiekę duchowieństwa; zaś w rokn 1850 na 
zasadzie 'głośnego prawa Fallou o swobodzie wy- 
chowania narodowego j szkoły średnie znalazły 
się w rękach duchowieństwa. W roka zaś 1874 
za rządów Mac-Mahoua uchwalono prawo, które 


chania mniejszości z  pozwaelóń sad drwi 
tucyi, która kaźdemu z posłów daje prawo wy- 
powiedzenia się w danym przedmiocie. 
Tymczasem w parlamencie niemieckim wię- 
kszość dała prezydentowi izby posłów prawie 
despotyczne prawo dyscyplinarne, nakładające 
kaganiec na usta każdego posła z opozycyi. Od- 
tąd od widzi mi się prezydenta zależeć będzie, czy 
dopuści do głosu mówcę opozycyi lub nie. Oprócz 
tego mówcom nie wolno od tego czasu przema- 
wiać w przedmiotach, postawionych na porządku 
dziennym, dłużej nad pięć minut, jeśli tak się 
podoba wszechwładnemu prezydentowi izby. Po- 
dobna zmiana w regulaminie obrad ma na celu 
obnzdanie obstrakcyi, by na podobieństwo par- 
lamenta austryackiego mniejszość nie tamowała 
prac ustawodawczych i nie terroryzowała wię- 
kszości parlamentarnej. 
Czy jednak zawsze większość parlameutar- 
na jest rzeczywiście wyrazem woli narodu? 
W danym wypadku niema na to pytan'e 
dwóch odpowiedzi, 
| Taryfa celna przedstawiona przez rząd dó- 
gadza wprawdzie interesom wielkich właścicieli 
ji rolnych i junkrom pruskim, posiadającym dziś 
miało tenże sam wpływ na uniwersytety co pra- głos decydujący prawie w Berlinie. W pewnej 
A wo Fallou na szkoły średnie. mierze odpowiada ona interesom drobnego rol- 
| | 
| 
| 


Ponieważ -doszło “do naszej wiadomości, że 
pewne indywidua zbierają ogłoszenia do numeru 
gwiazdkowego <Rozwoju», zawiadamiamy ni- 
niejszem, że żadnych agentów do ogłoszeń nie 
rozsyłamy, i że nie wydajemy wcześniej ża- 
dnego numeru <gwiazdkówego>. Nasz numer 
świateczny wyjdzie w Wigilię o godzinie 9-ej ra- 
no, jak corocznie, w zwiększonym znacznie na- 
kladdiie: Ogłoszenia do tego numeru nie są li- 
czone drożej, niż do codziennych zwykłych nu- 
merów. 


Administracya „Rozwoju”. 


W rezultacie sprawa oświaty znalazła się , nika niemieckiego, lecz przynosi za to dotkliwą 
a | szkodę ludności roboczej, miastom i przemysło- 
wi niemieckiemu. Stary wódz partyi wolnomyśl- 
nych Eugieniusz Richter potępia. nową taryfę 
cełną i nazywa ją nietylko niesprawiedliwą, ale 
wręcź szkodliwą dła interesów Niemiec. 
Opozycya więc w parlamencie niemieckim 
wobec silnej większości chciała tylko tak prze- 
wlec rozprawy, by zmusić rząd do rozwiązania 
izby a temsamem zaapelowania do woli narodu. 
Gdyby nowe wybory wydały większość przy- 
ehylną projektowi rządowemu, zasadom parla- 
mentaryzmu stałoby się zadość i opozycya wów- 
czas jeszcze prowadząca  óbstrukcyę byłaby 


prawie wyłącznie pod wpływem duchowieństw 
lub w jego rękach. 

Na zjawisko to pierwszy zwrócił uwagę 
Jaliusz Ferry i on pierwszy rozpoczął atak prze- 
ciw zakonom religijnym we Francyi, w celu po- 
zbawienia ich wpływów na szkołę ludową. 

Usiłowania Juliusza Ferry doznały jednak 
porażki i dopiero Waldeckowi- Rousseau udało się 
przeprowadzić przez parlament prawo przeciw 
kongregacyom religijnym. Natomiast rządzące- 
mu dziś Francyą gabintowi Combesa przypadło 
w udziale wprowadzenie w życie prawa, które 
rozdarło Francyę na dwa wrogie obozy, ale teź 
jednocześnie i pogwałciło swobodę sumienia, je- | warcholstwem. 
dną z zasadniczych podstaw konstytucyi francu- Z drugiej strony, jakkolwiek wola więk- 
skiej. Dlatego też po stronie kongregacyj stoją szości w życiu parlamentarnem zawsze winna 


RESTAURACYA 


W. ŚWIOWINSKIEGO 


Księży Młyn, Przędzalniana Na 64, 


Poleca wyborową kuchnię. Lokal odświeżony, oświe- 
tlenie wspaniałe, wentylacya ulepszona. Obstalunki 
na bale, uczty weselne i towarzyskie w wielkiej Sali 
Balowej (z oddzielonym POGRAC). wykonywa się 
z największą starannością, Sala bezpłatnie. Ceny mo- 
żliwie nizkie, usługa szybka i rzetelną. Dwa bilardy. 
1670—r—1 


EWA EOWO w Życiu pyciewenarióm wię- 


ir 


być poszanowaną, by nie wytworzył się chaos, 
to jednak większość do przeprowadzenia swej 
woli niema nigdy prawa uciekać się do środ- 
ków przeciwnych konstytucyi. 

Przyjęcie więc projektu nowej taryfy cel- 
nej, który obecnie stał się już prawem, nie moż- 
na uważać zwycięstwo rządu ani też zaznaczać 
tego wypadku jako dodatni rezultat sesyi je- 
sieunej parlamentu niemieckiego. Gwałt wyra- 
dza gwałt. Gwałtem zaś nad ustrojem parla- 
mentarnym rzeszy niemieckiej było forsowne 
i nielieczące się z niczem przeprowadzenie pro- 
jektu taryfy celnej przez parlament, gwałtem 
rzucającym ponure Światło na stosunki wewnętrz- 
ne Niemiec współczesnych, gdzie widocznie nie- 
tylko na zewnątrz ale i wewnątrz pięść uzbro- 
jona jest jedynem prawem, regulującem wszyst- 
kie stosunki. 

Parlament austryacki sesyę jesienną, którą 
także już odroczono i rozjechano się na ferye 
Bożego Narodzenia, musi nazwać absolutnie bez- 
płoduą. 

Czesi odrzucili wszystkie koneesye ofiaro- 
wywane im w zamian za wyłączenie budżetu 
prowizorycznego z obstrukcyi i stoją twardo 
przy zasadzie albo wszystko, albo nie. Prowa- 
dzili oni bez przerwy i prowadzą dalej rokowa- 
nia ugodowe z niemcami, lecz zajętej pozycyi 
parlamentarnej opuścić nie chcą. 

Rząd musiai więc odroczyć sesyę, by jesz- 
sze przed Nowym Rokiem na podstawie para- 
grafu 14 w drodze rozporządzenia cesarskiego 
uregulować sprawę budżetową. 

Jednocześnie wobec stanowiska, zajętego 
przez czechów, rząd usunął się od interwencyi 
w sprawie ugodowej, którą wzięła w swoje ręce 
szlachta czeska. 

Po Nowym Roku odbyć się mają konferen- 
cyc ugodowe czesko-niemieckie, które jednak 
prawdopodobnie nie doprowadzą do niczego. 

Tymczasem w całem państwie przesilenie 
ekonomiczne dotkliwie daje się we znaki i za- 
graża wprost katastrofą, jeśli nie znajdzie się 
nareszcie w Austryi człowiek opatrznościowy, 
maż silnej ręki, któryby przez nowe ukształto- 
wanie stosunków  prawno-politycznych zgodnie 
% życzeniami większości ludów austryackich wy- 
prowadził monarchię Habsburgów z błota wszech- 
niemieckiego na bity gościniec, 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Mścigniewa. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 


„CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 


KRONIKA, 
Miejscowa 

sprawy miejskie. P. prezydent opracawał 
projekt, aby biura magistratu, mieszczące się 
przy ulicy Konstantynowskiej, przenieść do sta- 
rego gmachu szkoły rzemieślniczo-przemysłowej, 
po przeniesieniu tejże na nowe siedlisko przy 
ul. św. Karola. Upada tem samem decyzya ra- 
dnych magistratu, aby ten gmach przeznaczyć 
dla szkoły Aleksandryjskiej. 


Zadecydowane zostało, że nowego gimna- 
zynm męskiego nie będzie. 


Ze zgromadzenia kupieckiego, Wczoraj o g. 
4 po południu w lokalu giełdy łódzkiej odbyło 
się posiedzenie zarządu starszych zgromadzenia 
kupców m. Łodzi, ze współudziałem członków 
kupieciwa. W posiedzeniu uczestniczyli starszy 
kupiectwa p. Edward Herbst i-podstarszy- 
Salomon Landau oraz 4-ej członkowie wybranej 
ad hoc komisyi pp. Jakób Hertz, L. Albrecht, 
Kernbaum i Surzycki, której powierzono opraca- 
wanie projektu opodatkowania kupców Ii II 
gildyi dla utworzenia funduszu na utrzymanie 4 
klasowej szkoły handlowej przy stowarzyszeniu 
pracowników handlowych, a to stosownie do zapa- 
dłej uchwały ostatniego zebrania ogólnego kup- 
ców m. Łodzi. 

Na wczorajszem posiedzeniu przedstawione 
zostały zarządowi starszych szczegółowe dane 
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zasiąguięte z magistratu o liczbie świadectw | p. Leona Jezierskiego i przy współudziale 8-in 


przemysłowo handlowych, wydanych w magist- 
racie łódzkim. Opierając się na tych danych, 
zebrani po dość ożywionej dyskusyj, opracowali 
projekt dodatkowego obciążania tych świadectw 
przemysłowo-handlowych, które na utrzymanie 
szkół handlowych dotychczas nie ponosiły ża- 
dnego ciężaru, mianowicie: świadectw handlo- 
wych 3 kategoryi i przemysłowych 6 i 7 kate- 
goryi, oraz świadectw na osobiste zajęcia prze- 
mysłowe. Dodatkowy ten podatek unormowany 
został w stosunku 10 pre. od sumy podatku za- 
sadniczego (świadectwa wyższych kategoryi pła- 
cą już na utrzymanie szkół handlowych do 15 
proc.) 

Projekt ten postanowiono przedstawić do 
zatwierdzenia zebrania ogólnego zgromadzenia 
kupców m. Łodzi, które zwołane będzie w po- 
łowie stycznia r. p. 

Drugą » kolei sprawą, jaka znalazła się 
wczoraj na stole obrad była odezwa / wydziału 
handlu przy ministeryum skarbu w sprawie po- 
lepszenia w drodze prawodawczej warunków 
pracy obowiązkowej pracowników handlowych. 

Odezwa ta brzmi jak następuje: 

Pełnomocnik pracowników handlowych mia- 
sta Odesy, p. Gudwan, złożył w ministeryum 
skarbu memoryał, wykazujący konieczność pole- 
pszenia w drodze prawodawczej warunków pracy 
obowiązkowej pracowników handlowych. Powo- 
łująć się na tę okoliczność, że długość pracy 
dziennej została juź obecnie ograniczona przez 
prawo: w zakładach rzemieślniczych do 10 go- 
dziu, a w fabrykach i hutach do 11”/, godzin na 
dobę i że obowiązujące prawo zastrzega także 
wypoczynek niedzielny o0ra4 świąteczny dla 
rzemieślników i robotników fabrycznych, p. Gu- 
dwan uważa za konieczne zastosowanie podobnych 
przepisów również i do zakładów handlowych, 
w których praca dzienna trwa częstokroć aż do 
17 i 19 godzin na dobę, z godzinną co najwy- 
żej przerwą obiadową, wypoczynek zaś niedziel- 
ny i świąteczny zależy jedynie od uznania wła- 
ścicieli tychże zakładów. W takich warunkach 
obowiązujące obecnie przepisy prawa, regulujące 
handel w dni świąteczne, nie zabezpieczają by- 
najmniej od przeciążenia pracą pracowników, 
zajętych w przedsiębiorstwach handlowych. Z te- 
go powodu, jak również mając na uwadze, że 
urzędy miejskie i ziemiańskie nie mają możności 
wydania w obawie interesów pracowników han- 


dłowych jakichkolwiek postanowień obowiązują- - 


cych, albowiem według prawa, kwestye tego ro- 
dzaja nie należą do ich kompetencyi, p.Gudwan 
uprasza o wydanie odpowiedniego prawa ogól- 
nego. 

Wydział handlu ze swej strony uznał za sto- 
sowne przed daniem tej sprawie dalszego biegu, 
zebrać poprzednio opinie komitetów gieldowych, 
między innemi i komitetu giełdy łódzkiej. 

Otóż komitet na ostatniem posiedzeniu u- 
chwalił zwrócić się przedewszystkiem do urzędu 
starszych zgromadzenia kupców m. Łodzi, jako 
do przedstawicieli sfer najbardziej w tej sprawie 
zainteresowanych, z prośbą o rozważenie jej i 
udzielenie w najbliższym czasie swojej opinii. 

Urząd starszych zgromadzenia kupców m. Ło- 
dzi postanowił wczoraj zwołać specyalne posie- 
dzenie ze współudziałem pewnej liczby członków 
kupiectwa, oraz przedstawicieli pracowników han- 
dlowych dla dania fachowych objaśnień, 


Sekcya techniczna. Dnia 20 grudnia r. b. 
w sobotę o godz. 8 wieczorem odbędzie się po- 
siędzenie członków sekcyi technicznej. 

Porządek dzienny: 

I. Sprawozdanie z działalności sekcyi za 
rok 1902. 

II. Wybory zarządu na rok 1902. 


IM. Wnioski członków. 
Po posiedzeniu wspólna wieczerza. 


Srebrne wesele. Dziś obchodzi srebrne gody 


| tutejszy bankier -p= Leopold Landan z małżonką 


swą Dorotą, z domu Dobranicką. Dla upamięt- 
nienia tej chwili. małżonkowie Landauowie zło- 
żyli na ręce dr. Józefa Maybaama hojną i wspa- 


niałomyślną ofiarę dziesięciu tysięcy rubli na 


budowę domu dla I schroniska dla dzieci wyżn. 
mojź. w Łodzi. 


Wizyta, Bawił w mieście naszem znany. 
powieściopisarz Artur Gruszecki. 

Tow. opieki nad zwierzętami. Wczoraj wie- 
czorem pod przewodnictwem prezesa jnstytucyi 


członków, odbyło się posiedzenie zarządu tow. 
opieki nad zwierzętami, na którem  załatwiono 
sprawy następujące: ; Ę 

1) Uchwalono przedstawić do zatwierdzenia 
p. gubernatora piotrkowskiego sześciu wybranych 
na ostatniem zebraniu ogólnem, opiekunów cyr- 
kułowych wraz z biletami dla nich, które zao- 
patrzone zostaną podpisem gubernatora. 

2) Poleeono wiceprezesowi zarządu p. Do- 
brancowi zająć się sprawą wydrukowania 500 
egzeplarzy świeżo zatwierdzonej ustawy towa- 
rzystwa, a mianowicie 250 egzemp. w języku 
rosyjskim i polskim i 250 egzemp. w niemiec- 
kim. 

3) Wobec tego, że wóz 
zwierząt działa nieprawidłowo, postanowiono 
zawrócić się do fabrykanta, twórey tego wozu 
p. Lipińskiego, ażeby pomieniony wóz doprowa- 
dził do należytego porządku, w przeciwnym bo- 
wiem razie zarząd tow. na podstawie zawartej 
umowy, zmuszony będzie sam zająć się naprawą 
wozu na rachunek p. Lipińskiego. 

4) Zatwierdzono projekt deklaracyj, któ- 
rych część została jaż wydrukowana i wprowa- 
dzona w życie, na zaofiarowane sumy  jednora- 
zowe przez mieszkańców Łodzi za używanie 
wozu ratunkowego dla zwierząt. 

W każdej deklaracyi wymieniono imię i 
nazwisko ofiarodawcy, data, miejsce zamieszka- 
nia, wysokość ofiary oraz podpis deklarnjącego 
daną kwotę. 

5) Postanowiono opracowaną instrukcyę, do- 
tyczącą używania wozu ratunkowego przesłać 
prezydentowi m. Łodzi, poliemajstrowi łódzkie- 
mu, głównemu zarządowi tow. ros. opieki nad 
zwierzętami, redakcyom pism miejscowych oraz 
wszystkim komisarzom cyrkułowym. Pomienione 
instrukeye rozesłane będą w nadchodząca so- 
botę. 

6) Postanowiono nabyć linę do wozu ra- 
tunkowego dla przymocowywaniaj zwierząt do 
platformy. 

Ze spraw, które rozważane były na poprze- 
dniem posiedzeniu, zatwierdzono wczoraj następu- 
jące: powierzenie ogólnego nadzoru nad wozem 
ratunkowym i lazaretem oddziału członkowi za- 
rządu p. F. Friedrichowi i wybranych na człon- 
ków rzeczywistych pp. Adolfa Saware z Julia- 
nowa pod Łodzią, oraz pp. Bertholda Bluma, 
Stanisława Brunera, Teodora Szelkopfa i Teofila 
'Tugenboldta z Łodzi. 

Co się tycze korzystania % wozu ratunkowe- 
go uchwalono, aby za używanie go do przewozu by- 
dła, idącego do rzeźni a następnie po zabiciu 
na sprzedaż żądać od rzeźników po rb. 3 za 
każde użycie tego wozu. 


ratunkowy dla 


Z sądu. Dziś w zjeździe sędziów pokoju 
wskutek apelacyi p. Rosentala, właściciela do- 
mu, w którym mieści się redakcya „Rozwoju“, 
rozpatrywana była sprawa, utworzona przez te- 
goż Rosęntala przeciwko p. OCzajewskiemu o eks- 
misyę z lokalu, zajmowanego przez redakcyę. 

Sprawa ta była sądzoną w 12 rewirze sądu 
pokoju, gdzie sędzia, widząc złą wolę gospo- 
darza, oddalił jego pretensye i zasądził na ko- 
rzyść p. Czajewskiego 25 rb, kosztów. 

Z sądu pokoju przeszła w drodze apelacyi 
do zjazdu, w którym zasiadali: sędzia pokoju 
Biliński i sędzia gminny Zachert, przewodniczył 
sędzia Samsonow. 

Sprawa wzbudziła duże zainteresowanie 
wśród samych adwokatów, gdyż rzecznik p. Ro- 
senthala adwokat Kobyliński, utrzymywał, żeś. p. 
Chomętowski, jako syndyk nie miał prawa za- 
wierać kontraktu na dłuższy przeciąg czasu | 
i że zawarcie tego kontraktu jest ze” szkodą 
dla gospodarza. 

Obrońca ze strony p. Czajewskiego, adwokat 
przysięgły TFilipkowski, udowodnił na zasadzie 
praw, że kontrakt zawariy % syndykiem jest żu- 
pełnie ważny i obowiązujący. Wreszcie p. Czajew- 
ski mieszkał trzy luta w kamienicy i dapiero, 
kiedy gospodarz, odnawiając dom, nie chciał za- 
wiesić szyłdu „Rozwoju i p. Czajewski upomniał 
się o to sądownie, wytoczył przeciwko niemu 
sprawę o ustąpienie z lokalu. 

P. Czajewski zupełnie legalnie zajmuje miesz- . 
kanie—dowodził adwokat —ale jest jeszcze odwrot- 
na strona medalu, to jest, że nie tylko pod 
prawnym względem ale i moralnie należy mu 
się lokal. 

Mogliby myśleć niewtajemniczeni, że, korzy- 
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stając z nieszczęścia p. Rosentala, p. Czajewski 
zajął lokal porozumiawszy się z syndykiem. Spra- 
wa ta potrzebowała wyjaśnienia, która się przed- 
stawia w następującej formie: 


Lokal ten wydzierżawił panu C. na ten sam 
przeciąg czasu p. Rozental przed upadłością i 
nawet poczynił pewne przeróbki, tylko nie zdą- 
żył podpisać kontraktu. Ponieważ Czajewski 
w tych czasach musiał wyjechać do Warszawy, 
prosił więc p. Ratyńskiego, aby uzyskał podpis. 
P. Ratyński był trzy razy u p. Rosentala, ale 
go nie zastał, ostatecznie znalazł go już osa- 
dzonego za długi w „Vietoryi*, gdzie strzegła go 
policya. Tam rozmówił się z p. Rosentalem, który 
odesłał go do ś. p. Chomętowskiego. To wszyst- 
ko p. Ratyński na sądzie pod przysięgą zeznał. 

„Zjawd sędziów, po rozpatrzeniu sprawy, od- 
dalił wszystkie niesłuszne pretensye p. Rosen- 
tala iiw myśl obrony p. Filipkowskiego wyrok 
sędziego 12 rewiru w zupełności zatwierdził, 

Tu zaznaczyć musimy, że draga sprawa ufor- 
mowana przez p. Czajewskiego o bezprawne zdję- 
cie szyldów, czego dopuścił się p. Rosenthal, 
będzie powtóruie rozpatrywana w Sądzie poko- 
ju 12 rewiru, gdyż p. Rosenthal założył opozy- 
cyę. 

Sprawę te wygrał w pierwscej instancyi p. 
Czajewski, ale dotąd się jeszcze nie uprawe- 
neocniła. AŻ 

Dla tego jedynie ani szyłdlu, ani szafek prwy 
vedakcyi nuszej niema. 

Sąd. Drugi wydział kryminalny sądu okrę- 
gowegv piotrkowskiego czyumy zie: w naszem 
mieście w <iagu trzech dni ed 20 do 23 b. m. 
włącznie. Między intemi sprawami dnia 22 gru- 
dnia osądzona będzie sprawa Chai Wagenewej, 
oskarżonej o morzenie głodem dzieci, oddanych 
jej na «garnuszek». 

Gwiczenie, W sobotę dnia 20 grudnia r. b. 
o godzinie 8 wieczorem odbędzie się ćwiczenie 
wszystkich toporników, jak również 1 starszyzny 
pierwszych czterech oddziałów straży ogniowej 
ochotniczej łódzkiej w domu rekwizytowym III 
oddziału. 

Awantura, Dzisiejszej nocy, o godz. $ powracało 
grono młodzieży w. stanie podchmielonym, po sutęj liba- 
cyi, przez ulicę Widzewską. W gronie tem  znażdowali 
się pp. K. M. i W.S, urzędnicy jednej z instytucyj fi- 
nansowych, oraz p. E. B. Wesoło usposobieni zaczęli 
krzyczeć i hałasować przez całą drogę, a jeden z nich 
B. z. figlów, czy też niechcący, wybił szybę w mieszkaniu 
frontowem domu »r..51 przy ul. Widzewskiej. Słysząc 
hałas, stróże nocni nadbieglij natychmiast i przemocą 
chcieli odprowadzić zakłócających spokój publiezny do 
cyrkułu. Spotkali jednak opór ze strony młodych ludzi 
tak dalece, że zostali przez nich moeno pobici Nie ustę- 
pując jednak hałasującym, stróże nocni wezwali stojącego 
na posterunku policyańta, a ten następnie rewirowego 
Jerzego Rudzita, którego młodzieńcy obrzucili obelgami, 
a jeden z mich uderzył go kułakiem w piersi. Widząe. 
że z pijanymi nie da sobie rady, rewirowy Rudzit zażą- 
dał od młodych ludzi dowodów legitymacyjnych, a na- 
stępnie kazał stróżóm nocnym i stójkowym odprowadzić 
hałastjącą młodzież do domu: dwóch na ulicę Skwerową 
nr. 20, trzeciego na ulicę Mikołajewską, gdzie mieści się 
oddział pocztowy. Po spisaniu protokału o całem zajściu 
skandalicznem, wszystkich trzech młodzieńców pociągnię- 
to do odpowiedzialności sądowej. 

Nagły zgon. Wczoraj o gódz. 9 wieczorem zmar- 
la nagle 63-letnia Dorota Buschman, zamieszkała w domu 
przy ulicy Kwangelickiej ar. 16. Smierć nastąpiła skut- 
kiem paraliżu serca. 


Przy pracy. Na ulicy Łąkowej nr. 6, Kacper 
Wymysłowski, lat 15, robotnik fabryczny, zajęty pracą 
przy grómplach, został schwycony przez tryby maszyny i 
uległ bolesnemu okałeczeniu ręki i palcy. Lekarz Pogo- 


` towia rany opatrzył, pozostawiając poszkodowanego na 


miejscu, — Takiema Samemu wypadkowi uległ Mateusz 
Kowalski, lat 16, na ul. Leszno nr. 3, robotnik fabrycz- 
ny, którego tryby, pochwyciwszy za Paca rękę, poszar- 
pały ciało od ło cia do dłoni, tak zo lekarz Pogotowia 
udziełiwszy poszkodowanemu pomocy na miejscu, odwiózł 
go ną kuracyę do szpitala Czerwonego Krzyża.—Na ulicy 
ólczańskiej nr. 86, w składzie węgla, robotnik tegoż 
składu. Mosiek Neuman, lat 46, rozbijając bryły wegil, 
uległ okaleczeńiu ręki I palca. Ranę opatrzył lekarz Po- 
gotowia, poczem poszkodowany vdał się do domu. 
Nagłe zasłabnięcie. W Karolewie, robotnik 
zajęty przy budowie arogi laznej obwodowej, Józef 
Tatara, lat 39, nagle zasłabnął. Pomocy udzielił lekarz 
Pogotowia. — Na ulicy Wólczabskiej nr. 81, Bronisława 
Lewandowska, lat 20, robotnica fabryczna, wskutek osła- 
bienia uległa zemdłeniu. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy 
odpowiedniej pomocy, pozosiawił ją na miejscu. 


Wypadki. Na ulicy Wólczańskiej nr. 21, Anna 
Gaz, służąca, lat 13, przez nieostrożność wylała na siebie 
garnek z gorącą wodą i oparzyła dłoń lewej ręki. Po 
udzieleniu stosownej pomocy przez lekarza Pogotowia, 
poszkodowana oddaliła się do domu. — Wczoraj wieczo- 
rem podczas powrotu robotników fabryk, na ulicy Wól- 
czańskiej nr. 192, Maryanna Wróbel, lat 28, została 
pehniętą przez innego robotnika tak silnie, że wpadła 
w rynsztok, a głową uderzywszy o kant chodnika, od- 
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niosła bolesną ranę. Wsadzona do dorożki przez swoje 
koleżanki. odwieziona została do mieszkania na ulicę Za- 
kątną, gdzie lekarz Pogotowia udzielił jej odpowiedniej 
pomocy. 

Zagorzenie. Na ulicy św. Andrzeja nr. 24, zaj- 
muje mieszkanie na 2 piętrze rodzina malarza, Poninskie- 
go, mającego lut 22, składająca się z żony jego, Maryan- 
ny, lat 22 i siostry jej Zofii Mielezarek, lat 18. cz0- 
raj wieczorem, położywszy się spać, nie zaśrubowali 
szezęlnie pace, pozostawiając w nim pałące się węgle, 
Czad z tych węgli, zamiast ulatniąć się przez komin, roz- 
chodził się na pokój, wskutek czego wszyscy troje zago- 
rzeli. Dzięki sąstadowi. który około g- 3 rano, usły- 
szał jęki ich przez ścianę, zostali ocaleni. Poniński 
był jes4cze przytomny. kobiety znaleziono bezprzytomne. 
Zewezwano Pogotowie, lekarz którego, zastosowawszy od- 
powiednie środki, przyprowadził ich do przytomności, 
pozostawiając całą rodzinę w mieszkaniu pod opieką są- 
siądów. 

Bójka. Na dziedzińcu domu przy ulicy Mostowej 
pr. 1194, wczoruj wieczorem wszczęli kłótnię, a następnie 
bójkę mieszkańcy tego domu: Jan Królikiewicz, żona je- 
go Antonina, oraz małżonkowie Płotr i Maryanna Na- 
wroccy, Wszystkich zakłócających porządek i spokój 
publiczny aresztowano i pociągnięto do odpowiedzialności, 
a jako świadków, zawezwano: Józefę i Olimpię Olszak, 
Adelę Stawian, Antoniego i Antoninę Grabowskich i An- 
nę Andrzejczak, zamieszkałych w tymże domu. 


Zajście. Wczoraj okoła dworca kolejowego stanęła 
dorożka na zabronionem miejscu. Wobec tego, stojący na 
posterunku rewirowy, Krasilnikow, zdjął z woźnicy numer. 
Wówczas podszedł do rewirowego, zamieszkały żyj ul. 
Skwerowej mr. 23, Bronisław Kozanecki i począł go lżyc. 
Ponieważ p. K nie miał prawa zachowywać się w ten 
sposób i zakłócać spokój publiczny, przeto pociągnięto 
go do odpowiedzialności /sądowej. 


Ekonomiczna. 


Arbitraż bawełny. Na odbytem posiedzeniu 
komisyj, powołanej do opracowania projektu ar- 
bitrażu bawełny rosyjskiej, który wprowadzony 
ma być na giełdę. łódzką, załatwiono sprawy 
następujące. 

Przewodniczący komisyi organizacyjnej p. 
Emil Geyer zakomunikował zaproszonym na ze- 
brania przedstawicielem 14 firm przędzalniczych 
i handlowych, że projekt urządzenia oddziała 
bawełnianego przy giełdzie łódzkiej został już 
opracowany. Po odczytaniu tego projektu i wpro- 
wadzeniu niektórych zmian i uzupełnień, zapro- 
ponowanych na poprzedniem posiedzeniu tejże 
komisyi łącznie z przedstawicielami firm handło- 
wych, postanowiono przyjąć i polecić ostateczne 
zredagowanie regulaminu pomienionego oddziału 
przekazać komisyi arbitracyjnej. Postanowiono 
wezwać te zainteresowane firmy, które jeszcze 
nie należą do zgromadzenia giełdowego. 

Wybrano do Kkomisyi arbitracyjnej z kół 
przędzalniczych: p. A. Biedermana, E. Geyera, 
E. Heimana, K. Scheiblera i K. Steinerta, jako 
członków i pp: M. Finstera i Maczewskiego, ja- 
ko zastępców; z kół handlowych pp: L. Al- 
brechta i M. Schlossberga, jako członków i R. 
Heussera, jako zastępcę. 

Następnie odezytano i zatwierdzono spra- 
wozdanie ze stanu funduszu, złożonego przez fir- 
my przędzalnicze na cele arbitracyi, wykazujące 
rb. 6,500, po potrąceniu wszelkich wydatków 
połączonych ze sprawą zaprowadzenia arbitra- 
ży bawełny na giełdę łódzką. 

Stowarzyszenie „Ziarno”. Zarząd stowarzy- 
szenia apożywczego „Ziarno prosi nas o po- 
nowne zaznaczenie, że dla wygody swych klien- 
tów sklepy stowarzyszenia otwarte będą do 1-go 
stycznia r. p. w niedzielę od godziny 7-ej do 
1V-ej ramo i od 34 popołudniu do 7 wieczorem. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


—— 


* Poeząwszy od soboty, widowiska w ten- 
trze Victoria odbywać się będą po cenach zni- 
żonych. W sobotę odegrauą będzie sztuka Za- 
polskiej <Ahaswer> i <Barkarola» Gawalewicza. 
W niedzielę: po południu «Nóż mojej żony», 
wieczorem <Rezerwista». Oprócz tego, personel 
teatru zajęty jest próbami z przedstawień na dni 
świąteczne. Szykuje się kilka głośnych nowości. 


* Program sobotniego wieczoru muzycznego 
w lokalu towarzystwa muzycznego następujący: 
1) Trio d-moll Mendelsohna, wyk. panna Cohn, 
ora pp. Rosenblatt i Joteyko; 2) Dwie pieśni 
ludowe Joteyki: a) »Jaskółka< i b) »Którędy 
Jasiu pojedziesz?<, odśpiewa chór damski ż to- 
warzyszeniem fortepianu; 3) » Grand adagio: Neu- 
kirchnera, wykona na fagocie p. Bräutigam; 4) 
a) »Pożegnanie lasu< Mendelsohn'a, b) »Pierwsza 
zieleń< Schumann'a, odśpiewa kwartet męski; 


5) Sonata e-moll -(I część) Griega, wykona p-na 
Cohn i p. Rosenblatt. Początek i godzinie 81/4 
wieczorem, 


| Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Aschabad, 17 grudnia. Z Andidżanu tele- 
grafują do „/Zakasp. obozr.*: Wczoraj 0 godz. 9 
m. 30 zrana całe miasto uległo zupełnemu zbu- 


rzeniu skutkiem trzęsienia ziemi. Budynki sta- 
cyjne uszkodzone, drogi porujnowane. 
Londyn, 17 grudnia. „Daily Mail* donosi 


% Kopenhagi, że Dania ma zamiar wystąpić 
z pretensyami do Wenezueli i żądać uwzględnie- 
nia ich. 

Londyn, 17 grudnia. W izbie lordów Lans- 
downe oświadczył, że istnieje zamiar blokowania 
wszystkich portów Wenezueli, że natomiast nié- 
ma zamiaru wylądowania wojsk angielskich 
zajęcia terytoryum krajowego. 

Antwerpia, 17 grudnia. Tutejsze domy han- 
dłowe otrzymały telegramy cyfrowane, według 
których w Caracas zanosi się na rewolucyę no- 
wą, ponieważ Matos odmawia połączenia się 
u Castrem do walki przeciwko najezdnikom, ra- 
czej organizuje nowe siły ‘du walki przeciwko 
Jastrowi. 

Waszyngton, 17 grudnia. Departament ma- 
rynarki oświadcza, źe admirałowi Deweyowi, 
dowódcy eskadry Stawów Zjednoczonych, nie 
dano żadnych rozkazów. Polecono mu tylko po- 
stępować tak, jak tego wymagać będą okoliezno- 
ści sprawy. 

Berlin, 17 grudnia. Dziennik „Post! twier- 
dzi, że Niemcy nie noszą się bynajmniej z my- 
ślą o jakichkolwiek zdobyczach terytoryalnych i 
nie mają zamiaru wkraczać do Wenezueli. Spo- 
„dziewaną jest jednak wkrótce blokada wy- 
brzeży. 

Caracas, 17 grudnia. Przybyli tn dowódcy 
wojsk powstańczych Hernandez „i Parades i zo- 
stali przez ludność powitani z entazyazmem. Stu- 
denci tworzą własny batalion. s 

Londyn, 17 grudnia. Z Caracas donoszą, iż 
Włochy postawiły rządowi wenezuelskiemu ulti- 
matum żądając natychmiastowego wypłacenia. 
60,000 dolarów. 

Okręt wojenny niemiecki „Falke“ zagarnął 
w pobliżu Macaraibo wenezuelską kanonierkę 
„Miranda.* Podczas bombardowania Puerto-('a- 
bello poległ od wystrzałów nieprzyjacielskich 
jeden z oficerów statku niemieckiego „Vineta.“ 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 18 grudnia. Minister spraw we-- 
wnętrznych zatwierdził projekt p. prezydenta 
miasta Łodzi, dotyczący urządzenia przy inagi- 
stracie stypendyum Gogola dla uczniów łódz- 
kiego gimnazynm. 

New-York, 18 grudnia. Reprezentanci komi- 
tetu powstańczego w Wenezueli oświadczyli, że 
nieprawda, jakoby między nimi a prezydentem 
Castro doszło do porozumienia. Wojska po- 
wstańcze w sile 6 tysięcy ludzi zdążają ku Ca- 
racasowi w celu usunięcia Castra. 

Rzym, 18 grudnia Rząd włoski wysłał 2 
krążowniki na wody wenezuełańskie, nakazał po- 
selstwu włoskiemu opuścić Caracas, a opiekę nad 
poddanymi włoskimi powierzył posłowi amerykan- 
skiemu Bovenowi. 

Caracas, 18 grudnia. Przy bombardowaniu 
Puerto-Cabello, każdy z okrętów wyrzucił po 
600 granatów. Bombardowanie i wysadzenie na 
ląd marynarzów wstrzymano na wniosek konsula 
angielskiego. 

Londyn, 18 grudnia. Lord Balfour oświad- 
czył w izbie gmin, że aczkolwiek nawet czasowe 
zajęcie Wenezueli byłoby dla Anglii niepożąda- 
nem, to jednakże z powodu chwilowych kombina- 
cyj piiraa, Anglia 3 zmuszona wypo- 
wiedziec oficoyalnie wojnę Wenezueli. 
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M5” Numer dzisiejszy składa się z 10-iu 
stronic. 


0 KONCERTACH SYMFONICZNYCH. 


Symfonia (z greckiego wyrazu simfoneo 
Oznacza słowo od rzeczownika współbrzmienie) 
jest dzieło muzyczne przemawiające do duszy 
ludzkiej szeroko rozwiniętą myślą mnzyczną, wy- 
rażoną w różnorodnych brzmieniach i różnobarw- 
nych tembrach orkiestrowych. 

Muzyka solowa—to popis indywidualności 
danej jednostki, oratoryum—to utwór! wokalny 
w połączeniu z ilustracyą instrumentalną, opera— 
to takież dzieło z dodaniem akcyi dramatycznej, 
symfonia zaś jako kompozycya polifoniczua, nie 
posiłkująca się słowem, wyraża jakąś mistyczną 
mowę różnorodnych instrumentów muzycznych, 
ujętą w konkretną formę sonaty, nadającą dziełu 
całokształt i plastyczność. 

Przeważnie taką była symfonia u klasyków; 
Haydn, Mozart, Beethoven byli jej głównymi 
wyrazicielami, Ryszard Wagner z tej mowy mu- 
zycznej wysnuł tak zwaną „nieskończoną me- 
lodyę*, polegającą na ciągłem unikaniu kadencyi, 
a ustawicznem łączeniu okresów kończących i 
nowo rozpoczynających się ze sobą. Hektor 
Berlioz, Franciszek Liszt i dzisiejszy Ryszard 
Strauss nadali tej instrumentalnej mowie 1reść 
obrazową, określającą się w komentarzach. Od- 
siąpili zatem od muzycznego mistycyzmu i stwo- 
rzyli „muzykę programową”, realnie wyrażającą 
z góry zakreśloną treść. Przełomowym dziełem 
w literaturze muzycznej pomiędzy symfonią to- 
nów a współczesnym reąlnym poematem progra- 
mowym, jak kolumna spiżowa, stoi do dziś dnia 
zagadkowa IX symfonia Beethovena. | 

Ściśle biorąc, czem jest sonata dla instru- 
mentu pojedyńczego, duet, tercet, kwartet i t. d; 
dla kilku instrumentów, tem jest symfonia dla 
największej liczby imstrumentów, czyli dla or- 
kiestry. Forma jest jednakowa, lecz symfonia 
to najszersze, najpoważniejsze i najpełniejsze 
dzieło muzyczne, służące specyalnie dla popisu 
orkiestry. Tu orkiestra w różnorodnych czte- 
rech częściach symfonii znajduje odpowiednie 
pòle do wykazania swych zalet technicznych, 
kolorystycznych, dynamicznych i interpretator- 


| skich; w symfonii każdy poszezególny instrument 
ma samodzielną partyę, każdy z grających jest 


solista, a wszyscy razem tworzą jeden organizm, 
któremu duszę nadaje kapelmistrz. 

To też koncert symfoniczny zawierać powi- 
nien, rzecz prosta, przedewszystkiem symfonię i 
jest on koncertem ściśle orkiestrowym. Udział 
sólistów ma tu znaczenie o tyle, o ile omi wy- 
konywują dzieła symfoniczne podane dla pojedyń- 
czego instrumentu % orkiestrą. Całe jednak zna- 
czenie koncertu symfonicznego opiera się na sta- 
łej dobrze zgranej orkiestrze, będącej ciałem 
specyalnie koncertowem, lub integralną częścią 
organizmu muzycznego, stanowiącego pewną in- 
stytucyę. 

Nazwa „symfoniczny“ bywa czasem naduży- 
waną przez ludzi albo nie rozumiejących dobrze 
jej znaczenia, lub pragnących powagą tej nazwy 
wywyższyć swoje nieraz nieudane wysiłki arty- 
styczne. A są tacy, którzy lubią wdzierać się 
nie w swoje progi i ofiarą ich manii pada za- 
zwyczaj prowineya, gdzie gusty i poglądy są 
mniej wyrobione, a wyobraźnia łatwo daje się 
pobudzać szumuemi reklamami, imponującemi 
nazwami i t. p. Powiadają, że do razu wszyst- 
ko można, a gdy się spadnie z wysokiego progu, 
wówczas narzeka się głośno na ludzką zawiść, 
niewdzięczncść, niesprawiedliwość i t. p. 

Zaznaczam te niewłaściwości, albowiem one 
nieraz bałamucą opinię publiczną i zamiast za- 
chęcania ugóła do miłowania muzyki wyższej, 
podobne eksperymenty wywierają tylko wpływ 
ujemny. 

W Łodzi jedyne towarzystwo muzyczne od 
założenia stało na straźuicy sztuki czystej, nie- 
skazitelnej, a posiadając stałą orkiestrę, zdolną 
już do stylowego wykonywania łatwiejszych dzieł 
symfonicznych, czuje się na siłach i w prawie 
urządzania koncertów symfonieznych, * Orkiestra 
tow. muzycznego, można powiedzieć, jest jedyną 
w kraju jako drużyna amatorska, celowo dążąca 
do sięgania wyżyn muzyki symfonicznej, przy- 
tem wykonywując dzieła wielkich mistrzów nigdy 
nie posiłkuje się ułatwieniami lub przeróbkami, 
często uprawianemi przez kapelmistrzów orkiestr 
amatorskich w innych- miastach prowincyonal- 
nych i dlatego tutejsza orkiestra spełnia ściśle 
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najpoważniejsze wymagania w tym względzie, 
i dając stale po kilka koncertów symfonicznych 
w sezonie zimowym, najzupełniej staje na wy- 
sokości przedsięwziętego zadania, 

Wobec tak poważnych artystycznych celów, 
pragnąc istotnego powodzenia, z prawdziwą ra- 
dością oddaję pałeczkę dyrektorską na kon- 
certy symfoniczne w ręce Stanisława Barce- 
wicza. 

Niezrównany dziś w świecie wirtouz, ideal- 
ny i rzewny pieśniarz skrzypcowy, mistrz ten 
jest jednocześnie głębokim znawcą orkiestry i 
literatury symfonicznej. Sam muzyk poważny, 
doświadczony, znający doskonale kompozycyę, 
jako dyrektor odznacza się niezwykłym spoko- 
jem i dlatego panuje nad orkiestrą, zmuszając 
grających do refleksyi, a tym sposobem do uważ- 
uego wykonywania swych partyj. 

Publiczność kulturalna, estetycznie rozwi- 
winięta, szanująca czystość sztuki, niewątpliwie 
oceni artystyczne dążenia towarzystwa mużyczne- 
go, jako ideały jasne i celowe a przywykla do 
wieczorów kameralnych łatwo przyswoi sobie 
koncerty symfoniczne, które staną się jej niezbę- 
dną potrzebą duchową. 


Tadeusz Joteyko. 


Z teki humorysty. 
(Z „Wieku”). 


Dama .z żyrandolami w uszach, jej małżonek, 
: teo z tego wynikto. 


Poznaję ją. Przed czternastu laty była ubogą 
et, sklepową. Miała bardzo wyszarzaną su- 
kienkę, 12 rub. pensyi miesięcznej i żywe, natural- 
ne rumieńce. 

Ludzie, w tych rzeczach wyspecyalizowani, po- 


„.wiadają, że młody człowiek wcale nie bywa po- 


dobny do indyka, którego kolor czerwony dopro- 
wadza do ostatniej pasyi 

Przeciwnie; czerwona plama na policzku dziew-. 
czyny, zwana potocznie rumieńcem, oddziaływa na 
młodego człowieka kojąco. Robi mu się mdło, wy- 
wraca białka oczu, przywdziewa tuźurek odświę- 
tny i nie obchodzi go, czy panna jest zwolenniczką 
Kanta lub PP ORoD WALOR Slepy i głuchy na wszyst-. 
ko, AEU prze hear E a plamy karmazynowej, 
oświadcza swoje uczu 
nadzwyczaj dumny. 

Zdarza się niekiedy, że zrobił dobry inieres, 
lecz bywa też i przeciwnie. 

Kobieta, raczej dama, którą spotkałem na one- 
gdajszem przedstawieniu w teatrze, była właśnie 
sklepową i wyszła za mąż za Alcybiadesa Szwam- 
dryberskiego, niegdyś wagowego na kolei, obecnie 
przemysłowca. 

Posiadamy w Warszawie wielu takich przemy- 
słowców. Odznaczają się tem od innych ludzi, że 
wciąż nad czemś przemyślają. Niektórzy w spisie 
lokatorów są wymienieni ze sposobu do życia. jako 
„byli obywatele ziemscy*, w ogóle jednak rządcy 
tytułują ich: „z własnych funduszów*. 

Szwamdryberska ukazała się w sali w chwili, 
gdy amant bohaterski wypowiadał, zwrócone do 
kochanki lirycznej: 

— Ja cię ko.. s 

Dama, wchodząc, sprawiała swoją suknię jed- 
wabną szelest, dotychczas na żadnem z przedsta- 
wień jeszcze niepraktykowany. Był to raczej szum 
rozwścieczonego oceanu. Artysta przerwał „kwe- 
styę* i z ustami szeroko otwartemi oczekiwał Jr 18 
ścia burzy. Nastąpił apokaliptyczny trzask od ude- 
rzenia klapy krzesła. Pani Szwamdryberska usia- 
dła tuż obok towarzyszącego jej szkieletu i zaczę- 
ła żuć cukierki, które w olbrzymiej skrzyni trzymał 
oburącz jej kościotrup. A j 

Przy CO Se lornetkę do oczu. Tak jest, nie 
mylę się. Ten chodzący skład kości, zręcznie po- 
krytych skórą ze starego bębna, jest jej mężem. 
Ledwie usiadł, już pogrążył się w rozmyślaniach. 

Amant bohaterski odsapnął i dokończył rozpo- 
czętego zdania: 

— ..cham cię bardzo aniele! 

Co gdy się działo na scenie, pani Szwamdry- 
berska szybko porusza w rozmaitych kierunkach 
uszami, w celu wywołania tem większego blasku 
brylantów, z których najmniejszy jeszcze przyćmie- 
wa legendowego Kdh-i nora. Łuna tęczowa rzuca 
blaski na wypolerowaną czaszkę przemysłówca, 
który w najbliższym antrakcie zbliża się ku mnie 
lisim krokiem. 

— Jeżeli się nie mylę, Augustyn? 

— O ile mi się zdaje, Szwamdryberski? 

Padamy sobie w objęcia. Po pocałunku, mąż 
ubrylantowanej damy jedwabnej potrząsa moim 
łańcuszkiem sżczerozłotym. 

— Daj mi ten łańcuszek, przyjacielu i kolego 
ze szkolnej ławy. Zastawię go w lombardzie i za- 
raz tu powrócę. 

Zapinam surdut na Prawa rzędy. 

— Jakto? Więc upadłeś tak nizko? . 

Szwamdryberski potwierdza odpowiednim ru- 
chem głowy. i 

— Mam 7 rub, pensyi miesięcznej, a że Ksawcia.., 


ia i powraca od ołtarza 
1 


— Lubi się stroić i otaczać fatałaszkami? 

— Jakbyś zgadł. y X 

— Dla zadowolenia jej popełniasz zbrodnie? 

Pokręcił głową. A 

— Przepraszam; jak dotąd, dopuściłem się 
wprawdzie szeregu rozmaitycn podłości, lecz nie 
posunęłem się do zbrodni. | 

To mówiąc, zręcznym i wyuczonym ruchem 
ręki, wyciągnął z mojej kieszeni portmonetkę. 

— Moja portmonetka! UEA 

Trzeba mu przyznać, że zwrócił mi ją bez wa- 
hania, po uprzedniem wydobyciu zawartości. 

Z wyrazem przywiązania i bezwarunkowego 

oddania się spojrzał wilgotnemi oczami na żonę, 
która w tej chwili chłodziła się wachlarzem z pra- 
wdziwych piór strusich, wartości najmniej stu rubli. 

Postanowiłem zgubić tego złego czlowieka 
i zawezwałem świadków. Proszę sobie wyobrazić 
moje zdumienie. Szwamdryberski w czasie udziela- 
nia wyjaśnień, potrafił od każdego z nich wyłudzić 
po pięć rubli, tytułem pożyczki bezzwrotnej. Czego 
dokonawszy, mówił głosem człowieka zahypnoty- 
zowanego, | 

— Po teatrze zaprowadzę Ksawcię na kolacyę. 
Jutro od samego rana pójdziemy wybrać berecik 
futrzany i boa najświeższego fasonu z futrem na 
północ i południe, z fatrem od strony wschodu 
1 zachodu. Nie róbcie, moi panowie, żadnych bre- 
weryj, bardzo was © to proszę, Byłoby to przy- 
krem Ksawuni, przed którą taję źródła moich do- 
chodów. To dziecko lubi się stroić, ja zaś, przy 
oświadczynach, przysiągłem, że będę drogę jej ży- 
cia uścielał kwiatami. 

I dodał z mocą: 

— I dotrzymują przysięgi. Mężczyzna, niedo- 
trzymujący świętych zobowiązań, zaciągniętych 
względem ukochanej kobiety, nie zasluguje na 
wzniosłe stanowiskóhężczyzny, moi panowie! 


m: fr. 
Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Zatarg z Wenezuelą. 


Rząd niemiecki jest w kłopotliwem położe- 
niu z powodu zatopienia statków wenezuelań- 
skich. Dla uspokojenia polityków waszyngtoń- 
skieb wyszukano już kozła ofurnego: ma nim być 


‘kapitan porucznik Lengerke, komendant „Vine- 


ty“, który został na rozkaz cesarza telegraficz- 
nie odwołany. Miejsce jego zajął kaipitan por. 
Herrklotsch. Okazuje się przy tej sposobności, 
że tylko niemcy zatopili pochwycone statki: we- 
neznuelańskie. Z portu La Guayra widziano, jak 
wysadzano je, w powietrze; anglicy natomiast 
zajęli skonfiskowane statki własną załogą i przy- 
łączyli je do swojej floty, To samo zrobili niem- 
cy już z ostatnim schwytanym przez siebie we- 
nezuelańskim statkiem „Kestaurador*. 

Prezydent Castro, jak się zdaje, stawia opór 
z powodów zasadniczych, a nie z braku pienię- 
dzy. Rząd niemiecki widząc, że za bardzo wplą- 
tàl się w' zatarg wenezuelański, upoważnił pe- 
wnego niemieckiego bankiera w Caracas do za- 
proponowaniu we własnem imieniu pożyczki na 
dogodnych warunkacli dla całkowitego zaspoko- 
jenia angielsko-niemieckich pretensyj. Prezydent 
odmówił propozycyi. 

Przed otrzymaniem ultimatum nosił się on 
istotnie z zamiarem zaciąguięcia pożyczki w wy- 
sokości 8 milionów funtów szterlingów u firmy 
Selejmann w Nowym Jorku i u pewnego banku 
francuskiego; pieniądze uzyskane z pożyczki mia- 
ly posiużyć na zapłacenie zobowiązań Wenezueli, 
skonwertowanych razem z wszystkiemi jej dłu- 
gami państwowemi. W związku z tem miał być 
utworzony międzynarodowy bank w Caracas pod 
kontrolą europejską. Procenty od pożyczki mia- 
ły być gwarautowane cłami Wenezueli. Agenci 
banku funkcyonowaliby przy każdym urzędzie 
celnym i sami pobieraliby należne sumy. Na ro- 
kowania te powołuje się Castro, jako na oko- 
liczność usprawiedliwiającą jego postępowanie 
i stwierdza, że w Rzymie, Paryża, Amsterdamie 
Londynie i Berlinie dobrze wiedziano o stanie 
tych rokowań Niemców. okoliczność ta za- 
waży na szali sądu rozjemczego. | 
; Różne wieści. 

— Położenie wytworzone przez blokadę por- 
tów wenezuelańskich staje się coraz groźniejsze. 
Prasa amerykańska oburzona jest z powodi bom- 
bardowania portów w Puerto Cabello. <Neu 
Jork Horald> napada na prezydenta Roosewelda 


a to,że pozwolił na akcyę zbrojną Anglii i Nie- 


miec przeciw Wenezneli, domaga się interwencyi 
Stanów Zjednoczonych i grozi wmieszaniem się 
w sprawę wenezuelańską Chili i Argentyny. 
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dzied! Dumny i szezęsliwy byłem, że żyłem w tej | dẹ za znojny wasz trud. = Uważajcie, abyscie wy 

W DRÓWKA { cieplej atmosferze dobrobytu, pracy i szczęścia. | byli bez błędów, żebyście mogli się doskonalić, 

| l L. Niestety, przekonalem się, że niema wiecznego | a nie trwońcie słabych i tak sił na wynajdywaniu 

! i szczęścia na ziemi. Panienka coraz częściej pi- | u innych nieistniejących grzechów. Wypleniajcie 

(FANTAZYA). sywala do swego narzeczonego, setki razy powta- | chwasty we własnym ogrodzie, a nie szukajcie 


—— — 


Robotnieca napełniła moje wnętrze świeżo sfa- 
brykówanym atramententem i oddała drugiej, któ- 
ra bezlitośnie pozbawiła mnie powietrza, wtła- 
czając w szyjkę korek. Dla osłodzenia losu otrzy- 
malem: crerwoną pieczątkę i barwną sukienkę 
w postaci firmowej etykiety, poczem powędrowa- 
łem do skladu materyałów piśmiennych. "Tu na 
półce znalazłem się obok moich braci, wyczekują- 
tych z poddaniem się dalszych losów. Kończyłem 
właśnie poobiednią drzemkę, gdy subjekt brutalnie 
przerwał ją i zawinął mnie w papier, a potem 
skrępował sznurkiem. Musiałem uledz przeważa- 
Jącej sile i jak niewolnik, kupiony na targu, pójść 
na usługi człowieka. Dusza, o bo ja mam duszę 
wbrew twierdzeniom, że jestem rzeczą, wzdrygnęła 
się na ten niecny handel, ale cóż miałem robić? 
Nie pozwolono mi nawet pożegnać się z towarzy- 
szami niedoli. 

W krótce jednak przekonalem się, że niepo- 
trzebnie narzekalem na los zawistny, dostałem się 
bowiem do zamożnego domu i spocząłem na pię- 
knym biurku wśród mnóstwa cacek. Pan domu, 
widocznie jakis przemysłowiec, często siadywał 
przed biurkiem, brał arkusze papieru i stawiał 
kolumny cyfr, dodawał, odejmował i czynił z nie- 
mi różne manipulacye. Z początku jęczałem z bó- 
lu, gdy ostrzem stalówki dotykano się mej krwi, 
buntowałem się i nadmiarem atramentu plamiłem 
papier. Przekonalem się jednak, że wówczas ob- 
chodzono się zemną jeszcze gorzej, opuściły mnie 
więc grymasy, tembardziej, iż atrament przynosił 
pożytek ludziom. Przemysłowiec zarabiał bardzo 
dużo i w miarę iego rósł dobrobyt naokół. Oprócz 
tego przekonania, że służę dobrej sprawie, mia- 
lem jeszcze inne przyjemności. Pani domu wpra- 
wdzie w pewnych godzinach używala mego wnę- 
trza do prozaicznych rzeczy: sprawdzalą rachunki 
rzeźnika, piekarza, zapisywała bieliznę do prania, 
ale widziałem też, jak pisala listy, przesyłając 
pieniądze na dobroczynne cele, jak kołatala u in- 
nych o wsparcie dla swoich biednych, jak wreszcie 
pisala listy polecające, dla poszukujących pracy. 

Prawdziwe jednak święto było dla mnie, kie- 
dy ich córka siadała przed biurkiem. Wówczas 
zawsze obtarla mnie z kurzu, uśmiechała się do 
mnie i najdelikatniej zaglębiała stalówkę w atra- 
mencie. 

Wówczas też omdlewałem prawie, rożkoszując 
się niewysłowionym zapachem młodości, jaki bił 
ód calej jej postaci. Zawsze wesoła, SZCZĘŚLIWA, 
pisząc, dobierała piękne słowa i zwroty. A ile 
razy powtarzało stę słowo „kócham”, ile poca- 
tunków przesyłano listownie, jakie rozkoszne pla- 
ny tworzyły się ha przyszłość — trudno wypowie- 


5) 


Pisma polskie Juliana Klaczki, 


(Dalszy ciąg patrz M 285). 


A gdy zważymy moralne usposobienie poko- 
lenia, dla którego stworzono konstytucyjną usta- 
wę, niebawem stwierdzimy, że w takich warun- 
kach katastrofa dziejowa nastąpić musiała. Ze- 
psucie bowiem prywatne i publiczne, wkradłszy 
się do łona <Polski urzędowej», do magnatów, 
zagłuszyło w nich publicznego ducha, wymiotło 
cnoty obywatelskie, stłumiło patryotyxm. Ale 
i panowie szlachia nie lepsi byli od magnatów. 
Gdyby szlachta miała rozum polityczny, uczci- 
wość, poczucie vbowiązku względem siebie i oj- 
czyzny, to pewna, że „guba nie byłaby przyszła, 
gdyż na niej to, na szlachcie stała cała rzecz- 
pospolita. Szlachta, nie dygnitarze, kierowała 
nawą państwową. Przyszło do katastrofy, a i 
wtedy, choć okręt tonął, nie stali na maszcie.. 
bo już nie była to szlachta polska, lecz „jerozo- 
limska*, jak powiada podobny im Pasek. 

Jako krytyk literacki, dał się jeszcze po- 
znać Klaczko w 1857 roku, kiedy w Paryżu 
wyszedł większych rozmiarów utwór poetycki 
Lenartowicza p. t. <Gladyatorowie>. 


pa ĖS 


Ę 


rząła sowo: „kocham”, no i wyczerpaly się wnę- 
trzności. 

Wyschłem i odrzucono mnie jak rzecz już 
bezużyteczną. 

Ostatnią kroplą atramentu zapłakalem nad mą 
dolą i powędrowałem na śmietnik. Tak to bywa 
na świecie: z pałaców — na śmietnik. Zgnębiony, 
4 sercem rozdartym, przepełnionym goryczą na ; 
niewdzięczność lndzką znalazłem towarzysza nie- | 
doli — stary, zużyty kalosz. I om bywał na pań- 
skich pokojach, służył wiernie, aż wreszcie po- 
szedł w zapomnienie. 

Myślałem, żem już zginął bezpowrotnie i że 
obok kalosza dokonam żywota, gdy pewnego dnia 
jakis strasznie brudny chłopak wyciągnął mnie za 
pomocą haczyka w raz z towarzyszem i umieścił 
w jeszcze brudniejszym worku. Nie mogłem zro- 
zumieć, żeby w takiej ramce brudn i wyziewów 
można było żyć, a jednak widocznie nędza do wie- 
In rzeczy zmusza, 

Ogromnie teraz bylem ciekawy, jakie będą 
dalsze moje losy. W ciągu kilku dni przechodzi- 
lem przez ręce, a zawsze ogromnie brudne, 
wreszcie dostałem się znowu do fabryki, gdzie na 
wstępie spotkała mnie ożywcza kąpiel i szezotka. 
Znowu wnętrze napełniło się atramentem, tylko 
tym razem otrzymałem znacznie mniej ozdobniej- I 
szą etykietę i powędrowałem do malego sklepiku. 
Zmianę tę i upadek o szczebel niżej w hierarchii 
kałamarzów zawdzięczałem szczerbie na szyjce, 
jaka powstala przy wrzuceniu mnie do śmietni- 
ka... Zrobilem sobie zaraz porównanie w myśli: 
człowiek i kałamarz bez skazy zajmuje poczesne 
miejsce, ze skazą zaś zajmuje niższe. 

Razem z trzema serdelkami powędrowalem do 
brndnego pokoju, w którym przesiadywali ludzie 
i ciągle pisali. Z początku nie znany byt mi ro- 
dzaj ich roboty, sądząc jednak po ich złośliwie 
wykrzywionych twarzach, po furmańskich wymy- 
słach, wychodzących z ust, wywnioskowałem 
że nie czysta to była robota, że nie miała 
na celu miłości, pracy nczciwej, spokojnej, 
szlachetnej, pracy—dla ogólnego dobra. W nocy 
też wylewalem gorżkie łzy, że służę za narzędzie 
ludziom pozbawionym zdrowych zasad, przewo- 
dnich myśli w życiu, zgangrenowanych pychą i du- 
mą. Odtąd przygladałem się bacznie wszystkiemu 
i drżałem jak w febrze, gdy ich stalówki zatapia- 
ły się w mem łonie. Wiedziałem, że nie dobrego 
z tego nie będzie, Słyszałem, że ludzie rozu- 
mniejsi, pojmujący głębiej życie, boleli nad z ohy- 
dzeniem wynalazku człowieka, który tu tak prze- 
wrotnie był używany, Mówili oni: toż tyle do- 
brego można zrobić, tyle pól na niwie spolecznej 
ugorem leży siejcie więc tam zdrowe ziarna i w ob- 
fitym plonie, przy Boskiej pomocy, miejcie nagro- 


jednak przyznać należy, że nie brak w nimi 
niesłusznych czasem zarzutów. 

Przedewszystkiem Klaczkę spotyka rozcza- 
rowanie, gdyż przypuszczał, że dzieło Lenarto- 
wicza będzie o wiele większych rozmiarów, ai 

w treść głębszą bogatsze. I nie dziwnego, że 
Gaktując <Gladyatorów» % wysokości epopei hi- 
storycznej, krytyk eo krok wytyka to brak na- 
leżnego spokoju w układzie, to niejasność eks- 
pozycyi, a to znów niewłaściwe w rysuukn i 
grupach. 

Godnym jest uwagi kardynalny błąd, którego 
się dopuścił Lenartowicz w <Gladyatorach». Oto 
nie wczuł się należycie w dueha starożytnej Romy, 
a temsamem nie potrafił go tchnąć w swą krea- 
cyę. Jedynie koloryt lokalny starał się rozto- 
czyć, a i to usiłowanie okazało się daremnem. 

Tak to Lenartowicz, będąc niezrównanym 
jako mazowiecki pieśniarz sielski, na dzieło szer- 
szego pokroju zdobyć się nie mógł; bo na to 
trzeba potężnego ducha, któryby w sobie nosił 
poczucie wielkich wydarzeń, a do ogłoszenia ich 
ludzkości, by czuł: w sobie siły olbrzyma Tym- 
czasem nasz lirnik „żadnych ran ludzkości nie 
wziął w pierś swą magnetycznie, on sobie tylko 
wciąż pisał idyllicznie*. (óż więc dziwnego, że 
chociaż umiał rozkoszne dźwięki wydobywać 

fletu lesbijskiego, jednak nie stało mu siły, 
aby z alcejskiego bardonu wyrzucić ton głębo- 
ki, potężny, niebosiężny... | 

Tak tedy Klaczku zbyt surowo obszedł się 
u Lenartowiezem. 

Pod ostrze jego krytyki głębokiej, lecz na- 


ieli”napróżno w ogrodzie sąsiada. 

Lecz owi ludzie nie słuchali dobrej życzliwej 
rady. To też krwi mojej używali nadal na pasz- 
kwile, oskarżenia, wstrętne delatorstwa. A z piór 
ich na dno moje spływały krople zawiści, zazdro- 
ści i zarozumiałości. Widać pławili pióra w tych 
płynach, skoro jeszcze krople ściekały na dno. 

Pewnego dnia rozmysślałem nad moją nieszczę- 
sną dolą i przyszedłem do wniosku, że jeden i ten 
sam wynalazek może służyć na dobre i na złe, 
że kiedy człowiek uczciwy używa go w szlache- 
tnych celach, jednocześnie drugi o poziomych in- 
stynktach posługuje się nim dla brudnych. > Zdzi- 
wił mnie taki układ społeczny i długo szukalem 
roźwiązania, Boć przecie opinię ogółu nie tak łatwo 
oszukać, jak łatwo z rynsztoka wyciągną kamień, 
żeby rzucić na przeciwnika. 

Dziwiło mnie niezmiernie, że opinja publiczna 
dotychczas nie poznała się na tych farbowa- 
nych lisach, ale wkrótce miałem wyjasnienienie tej 
zagadki. Z początku co prawda myślałem, że je- 
stem na operetce i nie mogłem zdać sobie spra- 
wozdania z tego co widziałem co dzień, w końcu 
jednak cel wszystkiego stał się dla mnie jasny 
i jeżeli żywot mój będzie krótki, to nie żałuję, bo 
nic podobnego nie zobaczyłbym powtórnie. Drę- 
czyciele moich wnętrzności, zabierając się do swej 
roboty, stawali na szczudłach, żeby wydawali się 
wyższymi, a na głowę kładli papierowe, szychem 
szyte dziwnej formy kołpaki. Wewnątrz tych 
przykryć głowy mieścila się mała lampka, tran- 
sparentowo oświecająca wypisane na czapkach ha- 
sła społeczne, a znajdujacy się w pokoju fonograf 
wygłaszał jak pozytywka różne ideje. Więc pytanie, 
jaki cel tej maskarady? Ba, prosty: w chodzą- 
cym rzucały się transparamenty w oczy, a uszach 
dzwięczały hasła, wychodząc też każdy myślał: jacy 
oni wieley, jacy potężni, ciągle mają przed oczami 
wielkie sprawy i dla nich służą. Po pracy czapki 
z dlugiemi uszami szły do szafy, fonograf na sza- 
fẹ, a szczudła w kąt. tekwizyta te mazajutrz 
znowu wracały na swoje miejsca, Zrozumialem, 
opinia, oślepiona kolorowemi papierkami, spała. 

Postanowiłem więc uciec. W ucieczce potkną- 
łem się 0 coś i resztka zawartości sponiewierana 
i splugawiona wylała się na stół: chłopiec, który 
sprzątał, ze złością rzucił mnie na kamienie po- 
dwórza. W agonii śmiertelnej, gdy rozprysnąłem 
się natdrobne kawałki, pomyslalem sobie, że śmierć— 
wybawieniem z nieznośnej egzystencyi i że wi- 
docznie ciążyło nademną złowróżbne fatum, po 
wyjściu na świat powtórnie ze śmietnika” 


Kazimierz Halinka. 


m i | towanym wierszopisem, który zręcznie udaje i 
naśladuje poetyczność, ale nigdy nie czerpie 
z prawdziwego Źródła poetyckiego natchnienia. 
Co zaś do sławy, jaką sobie zjednał, to zawdzię- 
cza ją jedyme tytułowi towarzysza młodości i 
przyjaciela Mickiewicza. Wreszcie dodaje Kla- 
czko, iż Miekiewicz najlepsze dał świadectwo o 
wartości Odyńca, kiedy, wspominając minione 
lata, mawiał, iż tylko w dwóch piersiach nie 
mógł się dostakać najmniejszego poczucia naro- 
dowego... 

ignacemu Chodźce przyznaje talent pisarski, 
stawia go w rzędzie najlepszych pisarzów ów- 
czesnych, lecz zarzuca mu, iż karmi mlode 
pokolenia nie szczytnemi ideami, lecz ciehą, 
sympatyczną wprawdzie, ale nazbyt poziomą 
przeszłością. 

© Autor <Wieczorów florenekich» zamieniał się 

w piorunowładnego Jowisza, oślepiające błyska- 
wiee gniewu i oburzenia nieciło jego pióro, kie- 
dy uosabiał wręcz przeciwną opinię polityczną. 

Ludwik Mierosławski, będąc jaż głową stron- 
nietwa czerwonych, opublikował swą mowę: <Do 
młodego pokolenia», w której bezwzględnie potę 
pia Zachód, nie myśli na razie o polepszenia 
bytu włościan, nie zagrzewa do wewnętrznego 
odrodzenia się narodu, wywołuje i uprawnia 
krwawe upiory Homania, Rzeszowa i Tarnowa. 

Mowę Mierosławskiego nazywa Klaczko <nie- 
rycerskim katechizmem> w przeciwstawienia do 
owego rycerskiego katechizmu, który wychował 
w szkole kadetów: Kniaziewiczów, Niemeewiczów, 
Mostowskich i innych. 
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Aczkolwiek artykuł Klaczki zawiera mnó- | miętnej i stronniczej dostał się jeszcze Odyniec i | 


Punkt po punkcie zbija Klaczko teorye Mie- 
stwo trafnych i głębokich poglądów, niemniej | Ign. Chodźko. Odyńca Klaczko nazywa utalen- | rosławskiegoj ( 


D. e. n.). 
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Chiny mają bezsprzecznie najgęstsze zalu- 
dnienie wśród wszystkich krajów na kuli ziem- 
skiej. Europejski podróżnik przejeżdżając przez 
prowincye chińskie, nie mógł wyjść z podziwu 
nad sposobem, w jaki 
miliony ludzi, znajdują dostateczną liczbę poży- 
wienia. Jednakowoż jak wszędzie, tak i tutaj 
nie dająca się w istniejących warunkach po- 
mieścić nadwyżka ludności, emigruje, ginie 
w wojnach, lub. buntach, wymiera % głodu, pa- 
da ofiarą częstych powodzi lub wreszcie epide- 
mii. Wszystkie te czynniki tamują nadzwyczaj- 
ny rozrost ludności. W Chinach obliczają, że 
powstanie tajpingów kosztowało życie trzydzie- 
stu milionów ludzi. Hoanghe czyli <Zójta rzeka» 
nazywana wśród ludu <bolością Cbin» występu- 
jąc ca rok ze swych nizkich brzegów, porywa 
miliony ludzi w ofierze dla siebie. Klęski strasz- 
nego głodu, obejmujące nieraz całe prowincye, 
wyladniają je też częstokroć do szczętu. Wresz- 
cie takie epidemie, jak dżuma lub cholera nie 
próżnują również. 

Epidemie cholery w Chinach są bardzo 
częste. Najstraszniejsza srożyła się przed 40-tu 
laty w 1862 r. Wybuchłszy w Foo-chow,: posu- 
wala się we wszystkich kierunkach, ku północy, 
poludniu i zachodowi przez całe prawie pań- 
stwo. Miliony ludzi padły jej ofiarę. Przez sześć 
miesięcy % rzędu w jednej tylko dzielnicy 
Szanghaju grzebano wówczas po tysiąc ludzi 
dziennie. Ta sama epidemia potrzebowała na 
przebycie drogi do Europy dwóch lat, poczem 
przerzuciła się do Ameryki, obejmując w ten 
sposób cały okrąg ziemi. 

„ Bezpośrednio po wojnie z Japonią wybuchła 
w Chinach druga epidemia cholery. Ta jednak 
byla słabsza i ograniczyła się do samych wy- 
brzeży. Nie mniej jednak w samym Pekinie 
umarło wówczas przeszło 50,000 ludzi. Naj- 
straszniejsza jednak epidemia sroży się teraz, 
obejmując całą olbrzymią przestrzeń między 
Kantonem,a Pekinem x» jednej strony i Szan- 
ghajem a Szuanem z drugiej. 

Korespondent „Neues Wien. Journ“ opisuje 
Ją w ten sposób: Epidemia wybuchła w czerw- 
tu równocześnie w Mabdżuryi, Kantonie i Szan- 
gbaju, rozszerzając się stamtąd na wszystkie pra- 
wie prowincye cesarstwa, W większych mia- 
stach ebińskich wypadki śmierci są tak liczne, 
że stularze nie mogą nastarczyć » wyrobem tru- 
mien. Obecnie zabrali się do tego zajęcia wszy- 
sty inni rzemieślnicy, mający styczność z drze- 
wem. 
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Marion Crawford. 
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Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. Gl. 
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Pierwsi wysłańcy od Gilberta przybyli z do- 
niesieniem, iż ten dotarł, do zaczynającego się 
pasma gór i nie spotkał nieprzyjaciela po dro- 


dze, którą królowa mogła się puścić bezpiecznie. 


Lecz gdy nazajutrz zaczęto wstępować na stop- 
mowo wznoszące się przedgórze, ujrzano w pe- 
wnej odległości leżącego na ziemi człowieka, 
nad którym krążyły sępy i kruki. Serce zamarło 
w królowej na ten widok, dała poczuć ostrogą 
swej arabskiej klaczy i wysunąwszy się na czo- 
łe armii, wtedy dopiero się uspokoiła się, gdy 
przekonała się, że ów poległy nie był Gilbertem. 
Giermek, czuwający przy poległym rycerzu, po- 
wiedział jej. że wczesnym rankiem spadł na nich 
z% gór niewielki oddział seldżuków, puszczając 
strzały, od których padł tylko ten jeden rycerz, 
a on sam pozostał przy nim, oczekując przyby- 
cin armil, è 
Pochowano głęboko ciało poleglego rycerza 
i kapelan królowej odmówił nad nim modlitwy, 
poezem armia udała się w dalszą drogę. Lecz 
odtąd królowa rozkazała, aby pułk niewieści je- 
chał pośrodku męzkich hufeów, bezpiecznie ze 
wszystkich stron niemi otoczony, sama zaś z An- 
ua d'Auch znajdowała się zawsze na czele, czu- 
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ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 grudnia 1902 r. 


Najokropniej sroży się epidemia w Szanghaju 
zabierając tysiące ofiar nietylko x pośród kra- 
joweów, ale także v pomiędzy obcych, których 
umarło jaż przeszło 40. Najwięcej umiera na 
cholerę kulisów i żebraków. Dostała się ona 
także do pałacu cesarskiego w Pekinie, gdzie 
zmarło na nią wielu eunuchów. Cesarzowa wdo- 
wa żyje z tego powodu w wielkiej trwodze. 

Zaraza zdaje się być bardzo silną. Ludzie 
umierają przeważnie juź w ciągu kilku godzin. 
Roznosiciele owoców, ryżu, tragarze i t. p. pa- 
dają po prostu na ulicach, pozbawieni wszelkiej 
pomocy, ponieważ krajowcy boją się do nich 
zbliżać, a nieliczni lekarze europejscy nie są 
w stanie podołać ogromowi pracy. W wielu 
wsiach wymarła już większa część ludności, a 
reszta mieszkańców x» dziwnym spokojem ocze- 
kuje swojej kolei. 

Wskutek epidemii zapanował ogromny za- 
stój w przemyśle i handlu. Właściciele gospód 
nie chcą ze strachu przyjmować gości. Przepisy 
kwarantanowe w portach wykonywane są z nie- 
zwykłą surowością i mimo to jednak chińczycy 
umieją usiłowania rządu udaremniać. Wszelkie 
usiłowania misyonarzów i europejczyków, aby na-, 
kłonić urzędników do wydania  proklamacyi za- 
braniającej objadania się ogórkami, melonami i 
niedojrzałemi owocami, pozostają bez skutku. 
Wobec niesłychanej nieczystości domów i ulie i 
wobec zaciętego oporu chińczyków przeciw 
wszelkim zarządzeniom sanitarno-hygienicznym, 
o stłumieniu zarazy nie może być mowy. 


Przygody rozbitków. 


Dnia 20 listopada r. b., krążownik angielski 
„Penguin*, płynąc opodal brzegów wysp Auklan- 
dzkich, ujrzał na pełnem morzu kołysany przez fale 
przedmiot jakiś, w którym przez lunetę rozpozna- 
no tratwę, a na niej postacie ludzkie. Skierowa- 
no więc bieg parowca w tę stronę. Niebawem już 
golem okiem rozeznać było można ośmiu ludzi, 
leżących na wątlych deskach. Spuszczono łódź 
na morze, żaden jednak z rozbitków nie dawał 
znaku życia. Dopiero, gdy lódź podpłynęła tuż 
do tratwy, jeden z ludzi powstał i skoczył do mo- 
rzą. Rzucono mu pas ratunkowy, nieszczęśliwy 
jednak nie uchwycił go, widocznie pod wpływem 
obłędu, i głośno śpiewając hymn religijny, znik! 
w głębinach morskich. 

Zajęto się ratunkiem pozostałych siedmiu. 
Byli tam strasznie wycieńczeni, że o własnych si- 
lach powstać nie mogli. Skurczeni wychudli, z rę- 
kami i twarzami poczerniałemi i popękanemi do 


jąc się w ten sposób bliższą Gilberta. Król po- 
zostawał daleko za niemi, ale i jemu groziło 
niebezpieczeństwo. 

Gilbert wciąż posuwał się dalej, przepatrn- 
jąc drogi przy pomocy greckich przewodników, 
którym nie ufał, lecz którzy drželi przed nim 
i nie mieli odwagi w błąd go wprowadzić. Wia- 
domo bowiem było, że cesarz grecki pragnął, 
aby armia krzyżowców rozbitą została, gdyż nie 
życzył sobie wzrostu enropejskiej potęgi w Awyi, 
więc też wódz akwitański miał się na ostroż- 
ności, 3 

Po tem pierwszem ukazaniu się seldźuków 
potyczki zdarzały się prawie codziennie, ilekroć 
udało się Gilbertowi dogonić nieprzyjaciela w ja- 
kim ciasnym przesmyku. Seldżukowie unikali 
otwartego starcia z chrześcianami, ale nie mogąc 
go unikuąć, walczyli zapamiętale. 

Leca chrześcianie, jako silniejsi fizycznie 
i lepiej uzbrojeni, najczęściej wychodzili uwy- 
cięzko z tych zapasów. Pewnego ranka jeden 
tylko ezłowiek ocalał z całego hufca niewier- 
nych. Z miejsca, gdzie stoczono potyczkę wio- 
dła droga przez wyniosłą, żyzną równinę, gdzie 
znajdowała się obfitość paszy i gdzie w szała- 
sach pasterze strzegli swych trzód, Gilbert uznał 
jednakże, iż to przejście nie przedstawiało bez- 
pieczeństwa, więć po skończonej bitwie uchwycil 
za gardło głównego przewodnika i przechyliwszy 
jego głowę przez siodło, rozkazał, aby natych- 
miast wskazał inną drogę. 

— Niema innej, jaśnie panie! — zawółał 
przewodnik w śmiertelnym strachu. 

— Dobrze, odrzekł Gilbert, wyciągając 
miecz — jeśli niema, toś mi juź niepotrzebny, 

Przerażony przewodnik „zaczął krzyczeć, że 
jest inna droga i cały hufice cofnął się, a on 
| zaczął ich wieść stromym stokiem góry między 
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krwi skutkiem działania słońca i wody morskiej, 
spoglądali obłąkanym wzrokiem na swych wy- 
bawceów. [ 

Z tradem przeniesiono ich na łódkę, a nastę- 
pnie na pokład «Penguina». Tam, dzięki staraniom 
lekarza okrętowego i gorliwej opiece, przyszli 
zwolna do siebie i opowiedzieli straszne dzieje 
pięciodniowych cierpień na niewielkiej tratwie, 
śród wzburzonych fal oceana. UAT 

Stanowili część załogi parowca angielskiego 
<Elingamite», dążącego do Nowej Zelandji. Rano, 
d. 16-go listopada, śród straszliwej burzy, woda 
zaczęła przedzierać się do wnętrza parowca. 
Wszelkie próby wypompowania jej nie przyniosły 
pożądanych wyników, zalewała kadłub coraz bar- 
dziej, „Elingamite* tonal. Kapitan rozkazał przeto 
opuścić jaknajśpieszniej parowiec, burza wszakże 
pozrywała i uniosła wszystkie łodzie ratunkowe, 
prócz jednej. Do łodzi tej zmieściło się 40 ludzi 
z kapitanem, reszta, w tej liczbie 15 mężczyzn 
i. jedna kobieta, kelnerka, pani Quirk, szukali 
ocalenia na. tratwie, skleconej z desek i próżnych 
beczek, Parowiee pogrążał się coraz szybciej 
w falach morskich. W zamieszaniu, jakie ztąd 
wynikło, zapomniano o zapasach żywności i wody. 

Nieszczęśliwi rozbitkowie odbili od tonącego 
okrętu w chwili, gdy znikał już pod powierzchnia 
wody. Niebawem stracili też z oczu łódkę z re- 
sztą załogi. 

Tratwa mierzyła zaledwie 12 stóp długości 
i 7 szerokości, to też panował na niej ścisk 
okropny. Co gorzej, pod ciężarem rozbitków, za- 
nurzala się tak w wodzie, że wcale widać jej nie 
było. Nieszczęśliwi więc nie mogli ani położyć 
się, ani przysiąść, a każda fala zalewała ich zu- 
pełnie: 

Pomimo tak okropnych warunków, postano- 
wili dopłynąć do widniejących na widnokręgu ska- 
listyeh wysypek Trzech Króli. Niestety, pod na- 
ciskiem fali i rąk, gorączkowo pracujących, pękło 
jedno wiosło! I oto garść biedaków pozostała na 
lasce rozszalałego żywiołu. Na domiar złego głód 
i pragnienie dokuczały straszliwie. Skrupulatne 


poszukiwanie wszystkich kieszeni wykazało, że 
cały zapas żywności rozbitków stanowia — dwa 
jabłka. 


„Blingamite” zatonął w niedzielę zrana. W po- 
niedzialek ujrzano zdala jakis parowiec. Nadzieja 
zapanowała w sercach rozbitków, Dla zwrócenia 
uwagi krzyczeli, ile im sil starczyło, i dawali 
znaki, napróźno jednak, okręt znikł na widnokrę- 
gu, nie spostrzegłszy widocznie tratwy. 

Tego samego dnia podzielono jedno z jablek 
na 16 części. Każdy z rozbitków otrzymał jedną 
cząstkę. Cóż to znaczyło! Zaczęły się męki nie 
do opisania pod wpływem zwłaszcza pragnienia. 
Wieczorem trzech ludzi skonało. Ciała ich 


drzewami aż na kamienisty jej szczyt. Tu po 
trzech godzinach uciążliwej jazdy, Gilbert ujrzał 
szeroką, wygoduą drogę wśród urwisk niedo- 
siępnych dla ludzkiej stopy, wiodącą w żyzną, 
falistą dolinę. Okrążając jednak najwyższy 
szczyt, tych skał, spostrzegł wśród nich małe, 
wysoko położone plaskowzgórze, zkąd mały na- 
wet oddział mógł zadać straszną klęskę wielkie- 
mu wojsku. Wysłał zatem dziesięciu ludzi do 
króla z ostrzeżeniem, aby w żadnym razie nie 
obrał owej drogi, a sam pozostał u przesmyka 
na strąży aż do ich powrotu. 

czasem oprócz owego oddziału seldżu- 
ków, który on zniósł ze szczętem, około pięciu 
tysięcy tychże czyhało ukrytych między skałami 
po drugiej stronie przesmyka. Jedeny zaś, który 
ocalał % liczby poprzednich, przekradł się do 
nich i udzielił im dokładnych wiadomości o za- 
miarach krzyżowców. Więc też seldźukowie uczy- 
nili zasadzkę, a dwustu zbrojnych zjechało w do- 
linę i ukryło się pośród drzew na stoku, po nad 
stromą ścieżką, którą mieli zjeżdżać chrześcianie. 
Obawiali się bowiem, aby „biały wróg“, jak na- 
zywali Gilberta, obierając tę ścieżkę, nie ocalił 
krzyżowców od ¿gotowanej im zguby. 

Nazajutrz około dziesiątej rano Gaston de 
Castignac, kilkunastu innych rycerzów i dziesię- 
ciu zbrojnych Gilberta okrążało górę, u stóp 
której otwierała się owa żyzna dolina, mając na 
prawo ów las na stoku, gdzie czyhało dwustu 
seldźuków, 

Niedługo ukazała się i królowa w towarzy- 
stwie Anny d'Auch. Obie sądziły, że zjadą w do- 
linę, lecz Qastignac powstrzymał je oznajmie- 
= AL iż muszą zawrócić stromą ścieżką pod 
gorg. 


(D. c. n.). 
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pozostawione na tratwie, w nadziei prędkiego ra- 
tunku, gdy jednak pomoc nie nadchodziła, a ciała 
zaczęły ulegać rozkładowi, wrzucono je do morza 
we wtorek. Nastąpił podzial drugiego jablka 
Z głodu rwano na sztuki ubrania i żuto. 

Męki pragnienia wzmogły się do tego stopnia, 
że rozbitkowie otwierali sobie nawzajem żyły na 
rękach i wysysali krew chciwie. Gdy który z nich 
operacyi tej poddać się nie chciał, czykano, aby 
zasnął znużony, przecinano mu wówczas żyłę i pi- 
to krew śpiącego. 

Pomimo tego strasznego sposobu ulgi, trzech 
marynarzy, nie mogąc wytrzymać dłużej mąk pra- 
gnienia, napiło się “wody morskiej, poczem w przy- 
stepie szału skoczyło w fale i utonęło. 

W środę zrana znów skonał jeden z- maryna= 
rzy. Ciało wrzucono do morza. 

Pani Quirk, jedyna, jak wspomnieliśmy, ko- 
bieta na tratwie, wytrzymała mężnie okropńe mę- 
ki do czwartku zrama. W dnin tym jednak siły 
opuściły ją do reszty. I ona znalazła grób w mo- 
rzu. Jak przypuszczają, zbytni ubytek krwi, wy- 
sanej przez towarzyszów niedoli, był ostateczną 
przyczyną jej śmierci. 

We czwartek po południu ujrzano znów pa- 
rowiec. Był to „Penguin”. Żaden jednak z roz- 
bitków nie miał siły dostatecznej, by podnieść 
choćby rękę. Leżeli więcej do strasznych trupów, 
niż do ludzi żyjących podobni. 

Szczęściem, spostrzeżono ich tym razem. 

Co się stało z łodzią, zawierającą resztę za- 
logi, dotychczas niewiadomo, 


Tabela wygranych. 

W 7-ym dniu ciągnienia 5 klasy 179 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 17 grudnia 1902 roku. 


Rubli 4000 X 1023. Rubli 2000 NX 207 7713. 
Rb. 1000 NX: 3478 6256 7268 11762 20008 23106, Rb. 
400 NX: 741 1573 5946 8294 9380 9524 12781 13606 


Handel Win i Sklep Towarów kolonialnych 


Ant STĘPKOWSKI 


Piotrkowska Ne 65 róg Benedykta. 


Poleca w wielkim wyborze znane z dobroci 


Wina deserowe—w cenach od 1 
takież ze smakiem win francuskich lub we- 


Stare wina węgierskie. 
ogólnie praktykowanych. 


kowania oraz Popowa i. Wogau. 
ladki, cukierki ete. 


Uprasza się o łaskawe wcześniejsze zapotrzebowania. 


Pierniki z ustępstwem proc. w towarze 10: 
Orzechy. Towary kolonialne. w wielkim wyborze, 
puder 15-kop., faryna 12 kop. 


Świeże ostrygi holenderskie i angielskie. 


c m a m ze E 


kach 13 kop., 
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Wina: Bordoskie, Burgundzkie— czerwone i białe, Węgierskie, Hiszpańskie, 
Reńskie w cenie od 75 kop. Krymskie biale i czerwone od 40 kop. do 1 rb., 


pakowane po 10 i 5 butelek w cenach 


Wybór serów, konserwów, zakasek. Wędliny 
Kawa codzień świeża 1 iunt po I rb. 20 kop., 


13625 15007 15276 18768 20141 20587 22243. Rb. 200 
NX: 9430 11598 17683 17720 19728 226592. Rb. 100 NX: 
139/982 4617 4719 6818 6337 6610 6730 7497 8147 8196 
9767 101138 10385 11679 13687 14118 16409 17668 18169 
18926 19714 22748 23335. 

Rubli 80 ÁN: 44 48 54 66 72 97 188 215 26 308 
446 85 91 546 54 68 72 94 600 60 74 701 27 81 87 816 
34 71 74 81 942 71 1047 86 108 68 218 48 81 302 16 71 
97 418 53 90 525 618 55 61 74 98 703 18 851 934 49 64 
98 2067 119 61 65 248 87 395 418 65 68 78 97 503 48 
620 28 36 46704 19 33 35 804 17 43 56 97 944 88 3084 
112 26 96 288 39 312 14 464 64 64 601 12 29 84 617 29 
88 786 67 83 855 91 94 900 48 4010 14 83 36 97 178 94 
266 89 374 462 70 93 600 34 612 76 89 748 808 59 7577 
85 92 900 69 5036 63 63 116 80 81 205 32 78 886 62 77 
415 80 43 529 64 623 29 68 706 37 48 69 73 98 803 62 
960 78 98 6037 49 87 89 142 64 85 270 381 43 62 69 71 
76 491 648 87 752 67 75 89 621 44 98 99 942 44 49 62 
66 88 7071 82 282 73 77 314 69 98 427 72 82 541 55 58 
618 19 29 32 76 704 11 46 59 838 84 88 930 36 88 69 94 
8078 109 18 33 44 68 97 206 58 71 371 90 416 17 20 78 
79 521 88 48 52 69 87 616 17 44 814 966 73 97 9015 168 
| 86 97 274 386 426 86 547 49 84 608 69 744 75 88 801 
46 56 918 10002 9 71 78 189 48 54 86 87 gl 218 54 67 
80 96 98 342 405 7 10 38 561 76 600 79 732 56 78 806 
54 71 900 34 58 11042 78 99 184 95 200 35 77 92 821 28 
54 64 81 400 619 82 86 640 710 11 51 66 69 855 947 53 
66 12000 18 39 80 98 107 8 36 248 81 99 324 477 89 94 
579 85 88 611 14 82 59 786 96 806 16 49 88 948 59 
13027 39 50 64 106 21 30 41 67 268 228 62 66 72 605 96 
641 717 38 77 864 93 900 90 14008 11 26 68 82 181 88 
269 88 97 338 48 82 88 418 78 647.61 69 87 98 625 -83 
99 713 881 913 80 15057 59 68 147 218 28 311 13 16 55 
86 431 59 82 89 94 638 731 54 71 78 864 908 39 42 48 
16019 31 67 93 94 173 228 38 45 61 69 800 464 75 76 
591 622 46 52 79 788 875 903 34 48 78 89 96 17026 37 
98 178 99 223 39 60 319 91 458 71 549 87 88 613 48 46 
50 52 728 814 26 76 79 94 900 44 (8062 50 75 79 20869 
78 83 428 69 589 650 713 819 4J 84 924 55 58 79 92 
19075 99 119 90 319 88 401 6 8 12 68 69 597 601 8 82 
787 62 77 815 22 35 42 66. 887 89 ZOOl2 24 63 94 258 
352 400 85 39 44 82 95 533 60 619 81 84 760 99 869 958 
75 21000 10 93 73 94 97 128 203 85 42 85 339 64 404 
584 67 648 774 841 72 74 79 22027 122 58 208 37 82 96 
334 36 42 80 419 42 68 86 520 27 68 85 617 62 707 42 
836 59 904 81 23018 38 46 808 20 46 234 78 79 305 64 
93 402 12 44 68 80. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Taage z Berlina — Rothwand, 
Schteinike z Warszawy— Winde. z Braunnhweigu—Schon 
z Sosnowca—Nissen z Bielic—Śchuler z Radomia—Urban 
z Rygi—Bos z Hagi. 


Warszawa—Wilno—Łódź. 


gierskich od 50 kop. za butelkę. 


Przygotowane na czas świąteczny gotowe kosze wina. 


w gatunkach: Węgierskie wytrawne : 
13.50, 9.00, 5.70 4 łagodne gatunki 
7.00, 4.50, 3.00 WANA białe i czerwone | la gd i 


Miody białe i czerwone od 1 rb. Wina Szampańskie zagraniczne i krajowe różnych marek, po cenach 
Likiery zagraniczne i krajowe. 


Cognaci. Araki, 


cukru. Stare Cognaci. Starki. Śliwowice ete. 


Kawior Astrachański na różne ceny. 


litewskie. Masła  Śmietankowe po 55 kop, funt. 
I rb. i 80 kop. Kakao. Czekolada, Czeko- 


Jabłka tyrolskie. 


(Homary, sole, sangusty ete., 


Śledzie beczkowe i pocztowe. 


AE 


Telefon Ne 86. 


Rumy, Portery i piwa. 


Cukier: rabany z głowy funt 14 kop., w kost- 


dostarczam na zamówienie w 24 g. 


—] 


Dnia 21 grudnia o godz. 12 
w południe odbędzie się w Syna- 
godze Szkoły ;,, Talmud-Tora* (ul. 
Średnia 46/48), żałobne nabożeń- 
stwo za spokój duszy 


B: P: 


Józefa Landal, 


na które krewnych i przyjaciół 
zgasłego niniejszem zaprasza 


Zarząd szkoły „Talmud-Tora'', 
ee aE l d ay S 
Rozkład pociągów. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odohodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 
12.43, 3.05", 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzii o goda 3.09, 5.06, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, ll,—**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
mikacy! z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa” bez 
przesindania się w Koluszkach. 


Kolej Warszawsko=Kaliska. 


Odchodzą: do Kalisza o godz. 1.36, do War- 
szawy o godzinie 12.39. 


rubla, Wina 


-yoeyqunieb ysAmMoJOqAM M OJ] AEMOJ 


Cognac kuracyjny bez 


= A w z W wn A 


"aufAauenyguoy Aue 


Herbata własnego opa- 


nn 
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4 Mada £arządzająca s 
| TOWARZYSTWA DROGI ZELAZNEJ 
WARSZAWSKO-WIEDEVSKIEJ 


EPn 4 TO 


| 

Í 

ma zaszczyt zawiadomić, że poczynając od dnia 20 grudnia (2 stycznia) 1902/3 poniżej wymienione papiery wartościowe: 

l 1. „Przedpłata na poczet dywidendy za rok eksploatacyjny 1902 po rb. 1 k. 50 na akcyę. 

| (2. Umorzone w roku 1902 obligacye serpi I. 

|| 3. Kupony procentowe od obligacyj seryi I-ej za drugie półrocze 1902 r. (M 85 po potrąceniu 5% podatku skarbowego. 
4. limorzone w roku 1902 obligacye seryi VII. 
5. Kupony procentowe od obligacyj seryi VII-ej za drugie półrocze 1902 r. X 25, 


ju wypłacane będą: 


l | /,/w Warszawie — w Kasie Głównej Towarzystwa, | 
|; w Petersburgu — w Filii Warszawskiego Banku Handlowego, $ 

4 w Berlinie — w Dyrekcyi „Disconto Gesellschaft“, w Banku Kredytowym Srodkowych Niemiec;"w Berliner Handełs Gesellschaft lub u pp. l 
| p Mendelsohn et C-ie, 

i r w Wrocławiu — w „Schlesischer Bankverein, i 
|: w Frankfurcie n/M w dyrekcyi „Disconto Gesellschaft *, j 

g w Dreznie — w Banku Drezdeńskim, 


w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et C-ie, 

w Brukseli — w domu bankierskim Balser i Sp., 

E w Krakowie — w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 

Í Niezależnie od powyższych, walorów, poczynając od powyżej wymienionej daty, wypłacane będą: 

8 6. Wylosowane w r. 1902 4% obligacyce.emisyi 1890 roku. (7. Kupony od tych obligacyj za drugie półrocze 1902 r. M 25. 

- w Warszawie — w kasie Głównej Towarzystwa, 

A w Petersburgu — w Petersburskim Banku Dyskontowym, w Międzynarodowym Banku Handlowym, w Ruskim Banka dla Handlu Zewnę= E- 
_ trznego, lub w filii Warszawskiego Banku Handlowego, > 

'.. _ w Berlinie — w Dyrekcyi „Disconto Gesellschaft", w domu bankjerskim  pp.. Mendelsohn i Sp, w domu bankierskim S, Bleichreder, lub, w 

p Banku Kredytowym Środkowych Niemiec, 
j w Wrocławiu — w „Schlesischer Bankverein*, 

w Frankfurcie n/M — w dyrekcji „Disconto Gesellschaft", 

|| "w Brukseli — w domu bankierskim Balser et C-ie, 

| i w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et C-ie, 

| oraz 

| 8. Wylosowane w roku 1902 od 4% obligacyj IX seryi. 

| 9. Kupony od tych obligacyj za drugie półrocze 1902 r. M 17. 

| b 10. Kupony od obligacyj seryi X-ej za drugie półrocze 1902 r. M 3. 

3 1t. Kupony od obligacyj sery XI za drugie półrocze 1902 r. M 3. 

i w Warszawie — w Kasie Głównej Towarzystwa, 

"Ap w Petersburgu — w Petersburskim Banku Dyscontowym w Międzynarodowym Banku Handlowym, w Ruskim Banku dla Handlu Zewnętrz- 

nego, w Wołżsko-Kamskim Banku Handlowym. w Filii Warszawskiego Banku Handlowego lub w domu bankierskim H. Wawelberg. 


| 9 w Berlinie — w Dyrekcyi „Disconto: Gesellschaft", w domu bankierskim pp. Mendelsohn i Sp., w. domu bankierskim S. Bleichreder, lub w Ban- 
ku Kredytowym Środkowych Niemiec, > q 
a w Wrocławiu — w „Schlesischer Bankverein*, 
i w Frankfurcie n/M — w dyrekcyi „Disconto Gesellschaft", i 
fi w Brukseli — w domu bankierskim Balser et C-ie, i j 
|| w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippman, Rosenthal et C-ie. 
| Kupony przedstawione być powinny do wypłaty przy specyfikacyi porządkiem numerów ułożonej i podpisanej. n l 
| - Warszawa, dnia 2/15 grudnia 1902 roku. 3 \ 
| WF ASEWERWY 7 ' ; 
iE | ' - Księgarnia i Skład Nut | U Eerst 
Jo A i 'DLIZOAWKA, Majstra ślusarskiego 
R i | u | od Nowego Roku lub później, posznkuje 
a f s 4 s , | polak z chłabnemi świadectwami, włada— t 
| Od dnia 13 grudnia w ogrodzie „Sie- , jący także językiem niemieckim | mają- j 
= ć i t ri ika“ przy ul. | cy wieloletnią praktykę w jednej z naj- y 
j Łódż. m Piotr kowska 48. Łódź lanka“ p tj E = większych fabryk austryaekich w Witkowi- i 
i: poleca skład swój, bogato zaopatrzony w Cegielnianej 16 cach. Łaskawe cferty „rod majster“ skła- É- 
|| biik Szlutrok z mig, | Seta 26 Wezysikich gałęsi nanki i llie- | obok Banku Państwa, otwartą zo- | dió w adm: „Rozmojr.” 1668—81 
| ru osztuje Szlafrok z mię* ratary. ie ślizgawka z koncertem na lo- 
f i AE AEE E a maroryŻEU | wytki ó ke dzie i peapea wyma, solni aii RAWIEC DAMSI 
| Ubranie męzkie rb. 14 k. 50, Spo- 2. wybór książek do nabo- 30 3E9829 Jməgan: adr" KRAWIEC DAMSKI - 
| -" dnfe zimowe rb. 4 k. 50, a AB Le żeństwal!. IE aaa SEN MML = M KATOLIK a 
dzłecihne od rb. 2 k. 50 do rb. 6, są; ; ; j robi okrycia damskie, fasony kształtne 
l>  Dbrańie uczniowskie od rb. 5k. | Filia w Warszawie, Bielańska 9. Tanio! $ 1 wykończenie rere | 
H 50 do rb. 13, wszystko z czystej W. niedziele przedświąteczne, księ< Spacerowa Nik 31. 599—3—83 
| a wełny w magazynie u Emila | Sarnia otwarta od godz. 2—7 pop. mało noszone sukuie, bluzki -jedwabne . ' 
E Schmechla, Piotrkowska 98. : 16738—3—2 i żakiety zimowe. ra i 
1631—6—6 ; Konstantynowska 31 m. 8. A 
O D BA eT YERE Na nadchodzące święta toota a "= Dobre i ładne 
r oraz w ciągu esłęgo roku polecam i ITS 
> M na wystawie kucharskiej, otrzymało ma- Żywe ryby Wielki wybór kapelusze męzkie A 
| 4 sło z Wilczyce będące na składzie u w cenie 25—35 kop. za funt, jak również alli E M sprzedaje s $ 
NE. śnięts, po nmierkowanpych cenach. Z po- 0 row A 
T : o. Fauchert ważaniem H. izraelowicz, Piotrkow- LJ U : A. Marszał. (rd 
AR Mikołajewska 29 m. 25. ska 17 w podwórzu, dom Wernera dawniej Łodź, Plotrkowska 123.74 
IL 1361—d—12 f| Bławata. „-— 4668—8—2 Ul. Zielona 19. 1233-30-50 | Sm OWIZZWNWWNO A 
p 
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A 


cuzkie biale i czerwone, 


Sery, Brig, 


‘k'k Pizy odbiorze 10 bnt. wina, 1 but. gratis. sę 


ay 
7 


Wyborne wina 


Krymskie i Kaukazkie, 
Likiery, portery Angiels 


Najlepszy kawior Astrachański na ~». 2, 4:6 za tam. 


Camembert; Roquefort, Szwajcarski i inne. 
Pierniki z rabatem 15% w towarze, 
kie towary tylko w najlepszych g 
Polączenie telefoniczne przez Hłotel-Polski. 


WAWAAKAAAAAAKAAAAAAIOW REP PPRRRR IPO 
[af A ly Tin Gia 


KERK IRSKIKSKS KKLK SKK KSK SSJ SJJ E NELL 


J. WOLSK 
K. WOLSKI Piotrkowska 3. 


polecają na nadchodzące święta; 


Węgierskie wytrawne stołowe i stare 
wina Reńskie, wina Szampańskie 
miody litewskie od 60 kop. 
kie; oraz towary kolonialne i delikatesy, a także 


Bakalie mięszane, 


Książka = Podarek 


NA GWIAZDKĘ waj 
Nowości == Wybór 


u Rychlińskiego i Wegnera 


Księgarnia, skład nut i fortepianów. 


Piotrkowska 51. | 


! Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza 
pod firmą 


„MONOPOL“ 


w Łodzi, ul. Juliusza AM Il. 


zaopatrzony jest stale we wszystkie ġatunki octu spirytuso- 
odznaczającego 
smakiem i aromatem. 


wego i winnego, 


Ghoroby weneryczne, . 


skórne i moczopłciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


Zachodnia M 33 
(obok lombardu akoyjnego) 
Dla 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedzieje i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c0—97 


Dr. E. Mittelstaedt 


Cheroby wewnętrzne i ner- 
wowo. 


Piotrkowska 243 
Przyjmuję od 8—9'/, r., I od 4—6 pop. 
1112—0—55 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
TA 
przyjmuje od 8—11 r. 1 56—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
10694—0—37 


anów od 8—1t r. i od 5—8 wiecz. 


Telefonu Ne 779. 


się bardzo przyjemnym 
230—52—44 


Ur. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Chorohy nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w dónu od 9 do 11 rano | 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
1166-0-25 


je Je tylko rano. 


-_ Dr. D. Helman 


' Choroby uszu, nosa, krtani i 


gardła, 
Frzyjmaje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Na 39, 
858—c—61 


T Michat Maryan Poznański 


i b. ordynator szpitala homeopatycz- 


we w Petersburgu. - 
Wschodnia 69 


róg Dzielnej, drugie piętro. 
Przyjmuje chorych codziennie od 11—1 
i od 5—7 popołudnia. 
, 1491—c—20 


| 4 uuu 


i Konstantynowska 8. 


© 

— 

o 

= 

cza 

maślacze, wina Fran. z 
różnych marek, oraz = 

za butelkę, Starki, Rumy, 


Wanilie, 
atunkach po cenach możliwie niskich stałych. 


ski taniec Hopak. 


$ 


z101qpo Aziq KEF 


Cykate, Oliwę Nicejską, wszel- 


1660—3—2 


Or. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby akórne i weneryczr e 
Przyjmuje panów od 8— 10, 1—2, 6—8 
wieózorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangelicka M. 7. 
W nmłedzielą | święta od R—11 rano. zh 
sonołndnin 


(r. Rabinowicz. 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy, 
ulica Zielona Mż 3. 
Przyjmuje od godz. 10—12 r, 1 5—7 pop 
880—r—47 


Ur. Jan Piniążąk 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 6 do 7 wieczorem. 


Srednia AŻ 12. 
425—d-14 
Lecznica dla Ghory ch 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczańska M: 39 róg Benedykta I0. 
Porada 40 kop, 

Przyjmuje od 12—z pop. i od 44—8 wiecz, 
w niedz. i swięta od 9—12 | od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

514—r—49 


Zakład 
Zegarmistrzowski 


t. DRECKIEGO 


Piotrkowska M II3 


przyjmaje wszelkle ro- 
boty zegarmłatrzowskie 

3 i jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach I do= 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
ny umiarkowane. 1021—30 55 


W Szkole rysunków i malarstwa 


at, mal, W. Walozaskiego 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów i uezenie od godz. 2 — 4 
codzłennie. Lekcye rysunków i malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 
koracyjnej. 1009—0—44 


Cyrk I Jivipnipn, 


zał "sye? mq T < 


Biuro prośb; Žytniokiego, 
Mowy-Rynek Nè 6. 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestyi przesiedlenia, przyjęcia poód- 
daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz- 
portów, deklaracye o obrotach i docho- 
dach handlowych, reklamacye do dróg że- 
laznych. (Sprawdza listy frachtowe bèz- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
cyę. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 
wieczorem, 2114—r-7c8 


XXXXXXXXXXXKXXXXXXXX 


o Biuro Nauczycielskie 
z RADKIEWICZ, Nawrot I 
X 


XX 


X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bachałterów, buchalterki, ka= 

X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 

X spedyeutki, magazynierów, rządców, 

Z mie. itp. Na żądanie kaucye X 
X1 poważne referencye. 562 —d —53c8 X 
QORO0XKXKXKXKXKXKXKKXXXXX 


Opiom droom, 


X 

z 

g 

< 

u 

4 

f>] 

3 

5 

3 

SE 
XXXXXXXXX 


Ay 
| pjonvorsation franqalsę chez une dame in- 


struite, Oferty „Lothln* d—43wc8 
zarny szynel tanio do sprzedania, Że- 
lona 47 m. 3, 2287—2—2 
złowiek lat 34, kawaler, zusjący język 
rosyjski | polski oraz rachankowość, pg- 
szukuje miejsca Oferty pod liş, „EB 4:8 
składać w adm, „Rozwoju”. 2272- -3-08W 


pe sprzedania piaulno zagraniczne za 
200 rb, żakiet z fattzanym kołale- 
rzem, Z mutką 1 kilka sukien. UI, Kon- 
stantynowska 31 m. 8. 2266—3—2 
łoda owobx, zvająca język polki i nie- 
miecki, poszukoje miejsca sklepowej 
w masarni lnb piekarni. Oferty pod 
Mi. „A, R,* składać w adm. „Rozwoju“, 
2276—3—1 
N'smiecka konwersacya u młodej polki, 
„Niudynm* d—wca 
()* Nowego Roku potrzebna porządną, 
spokojna, wykwslifikowana kucharka do 
dwojga państwa. Średnia 30 m. 6 
2270—3—2 
po Jąv języki: rosyjski, polski i nie- 
miecki Oraz rachunkowość, poszukuję 
miejsea. Oferty pdd lit, „Ru B* składać 
w adm. „kKozwojn*. 2371—3—.1 
runie zajęcia gospodyni, znająca się 
dobrze na domowem gospodarstwie oraz 
na prowadzenin apiźarui, praktyczna i 
oszszędna, Wiądomość u Mieniskiej, al. 
Ogrodowa % 8 in 5, 2275—3 — -1 
poęraknie pokoju g knchn ą "bliżej kolei 
łódzkiej. Wiadomość ul. Widzewska 
52 AE 2262—2 kęc_ 


ralnis ouemiczna, Średnia 20, K. Szczot 
t panstcl, 441—0—49 
zginęła karta pobytu ns imię Tomasza 
Adiera, wydana g magistratu m. Łodzi. 
_2278—3— 1 
Zssinęła karta pobytu | na imę Teofila 
—Króligowskiego. wydana z gminy Rado- 
goszez. * 2274—3—1 
'/ kawiarol urządzenie do sprzedania. 
Ul. Św. Jakóba 7, wiadomość u £08.0- 
darzą. 2260—4—-3 
sgloęta karia pobytu na imię Sylwestra 
Pomorskiego, wydana w magistrącie m. 
Łodzi, 2262—3—3 
Zsa karta pobytu na imię Antoniego 
Wożniaka, wydana z magistratu m Ło- 
dzi, 2267—3—32 
Za kwiążeczka członkowska, wyda- 
nu przez Tow. „Ziarno“ XM 1187 na 
imię Franciszki Podelechowskiej. aska- 
wy znalazca zechce złożyć na ul. Cegiel- 
nlaną X 74 m. 61. 2263—3—2 


/sgtneła książeczka legltymacyjna na 
imię Józefy Bednarek, wydana z gminy 
Wydryn. Rank 0 SMAB=BZ BM 
/;g'nęła karta pobytu na imię Frauciszt karta pobytn na imię Franeiaz- 
ki Ohojnackiej. wydana z magistratn m. 
Łodzi, = ,3266—3—8 
| Zaglnęła | karta | pobyśn na - imię . Jana 
Kruszyny, wydana % gminy Radogószez. 
2264—3 3 
yrk dobrze ogrzany 


W piątek 19 MA 
z 1902 r 


Wieczorem o 8 godz, wielkie przedstawienie, składające się z 3 oddziałów 


przy współudziale 


najlepszych sił trupy i 


baletu. Pierwszy debiut zna- 


kówitych chińskich klownów ekscentrycznych braci Lastini. Poraz 8 de- 
monstrowany będzie świeżo ulepszony Biograf, Tylko jeszcze 1 przedsta- 


wienie napowietrznych 
Golfe.. 


~ 


"R Z 


ck a 


o — > PZ 


welocypedystów komików ekscentrycznych The 
W sklad- interesującego dziennego programu wejdzie małorosyj- 
W piątek benefis akrobatów br. Fernandes. 


T pzez" o O] 


= "ZM 


k="uikh LICA AP 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 grudnia 1902 r. JE 290 


III Kto tanio i dobrze chce kupić !!! i 4% A 


B= | Podstawy pod choinki. 
i Łóżka dziecinne od 4 rb. 
| | Kolebki, Wózki d'a lalek. 
a W= Wózki dziecinne. 


' Wanny, Wanienki. 
' Umywalnie dla dorosłych. 


are 9 lala! TArki alhnzyntraAw | Umywalki dla dzieci. 
Wózki dla lalek, Wózki skrzynkowe, ŻE | gamitaty do umywalni. 
Kołyski dla lalek, Wózki drabinkowe, ŻĘ kuchenki szwedzkie „Primus“, 
Wózki sportowe, Stoliki dla dzieci, | zyj A prap pania Szwedzkie. 
Agii 7 = Piece wykładane glinką. 
Wózki koszykowe, Krzesełka, F - Piece naftowe, zasłony do pieców. 
Sanki dla dzieci, Podstawki do choi- | Garnitury do kawy. 
Stoliki do kwiatów, nek. Maszynki do kawy. 
Łóżeczka dla lalek, Naczynia kuchenne, gospodarcze. 


Łóżka angielskie od 9 rb. 
Materace wszelkich systemów. 
POLEGA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Jozef Welkert Akce. Tow. Wł. Gostyński i $-ka 


Łóżka angielskie w wielkim wyborze poleca 


Piotrkowska 68. 
t | | Zarządzający J. R. Zdżarski. 
Skład, Piotrkowska 95, Sprzedaż na częściowe spłaty. 


Fabryka, ul. Św. Andrzeja 26. 36—104— 93 


Przimuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 
If piętro. 1111-4-33 


Na swieta! 


Wielki wybór czekoladek, marcepanów, cukrów deserowych mas 
do ciasta fabryki 1652-3-2 


RIESE & PIOTROWSKI 
oraz bombonierek, przyborów choinkowych, marmolad i pierników poleca: 
W. Bąkowska 
NMPicpEn>izxdpww sil a AB. 


n 5 
Ksi arnia Wtad. Kaczmarek 
G0 ul. Piotrkowska 108 
poleca bogaty i doborowy wybór książek w ozdobnych oprawach: 
Książki do nabożeństwa, Książki z obrazkami, bez i z tekstem dla dzieci, 


Książki dla młodzieży, Dzieła illustrowane w wydaniu wytwornem. Dzieła 
zbiorowe, Powieści, Poezye i wiele innych, stosownych na podarki gwiazdkowe. 


Albumy do kart pocztowych. 


A 
Serdaki 
323 Pantofle 
Niekopcąca, nieeksplodująca i najtańsza nafta oczysz- Piwa ia * 
czana. Fabryka i główny skład przy ul. Długiej 72, telefonu 
483; (dawniej Południowa 28). Przyjmuje zamówienia na dostawy do OPI ANS Ih 
omów. i 
Towarzystwo ;,Naftolt w Łodzi. 


; | 
1603 —10— 9 i nuus r or Wo Suligowski, chemik. | . LALKI w strojach ludowych okolic Krakowa 
AAAA DU ZACHODNIE je 63. KERL do nabycia ul. Mikołajewska 32, gdzie introligatornia Feliksa Potza. 


TPP STETEZE) 


rega 


wyłączni reprezentanci fabryk 1237-104-27 


„MAŁECKI | KERNTOPF" 


polecają fortepiany, pianina, melodykony oraz pianole 
z-firmy 


Gebethner i Wolff 


W WARSZAWIE " a 
Łódź, Dzielna Ne 26. * 


? Telefonu 510. 
2o IMĘ Sprzedaż na raty, wynajem, strojenie i korekta "mę 6 
BOSZOBRZP WÓZ ERE IA AA VAE SE E EE EE DOO A 


Pen i 1 


1636-6-2 % WwW ŁODZI. <> 


TL . 
| Krzesel wiedeńskich 
z Przyjmuje obstalunki na kompletne urządzenia namiotów, kiosków i witryn. ję Potrzebna bufetowa 


e (paisa, 1684—8—3 
| Na wystawę hygieniczną! z) teach a a ORNINI „„| Za bardzo przystępną cenę 
| | nchalier eg orespondent w jęż ; , 

jaj s S ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY |5, | rosyjskim, polasim I niemieckim, posamen- |. jest do sprzedania żakiet damski ataani 
z | à FiLę à | 8 I GR, EL ORA So jedwabna na suknię. Wiadomość ul. Piotr- 
S| F DROZDOWSKI | 9-KA | składać w adm. „Rozwoju* pod „R, U.“ do nk a a EE r D LAEE 
8 4 ! Z 1660—3—3 Poazakuje się kilku tuzinów używanych 
CH D 

E x 


w dobrym atanie, tanio. 


afk UL. ZACHODNIA W 68: HPRIPPISIE | wał a waż n e |. Koskaańyzowska 30/11 pęt, mA. 


JiqosBoneso Ilemsypow, T. Jlogaz, 5 Jlekaópa 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X% 111. n 


Redaktor I Wydavca W, Czajewski. 


| Sprzedaż na częściowe spłaty. 


|Na gwiazdkę!!! 


